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W DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ w KRAKOWIE | 


pod zarządem A. Szyjowskiego, 


Tylko na jeden dzień. 


(Naśladowane z oryginału P. P. Klarysek ubogich 
Il-go Zakonu w Londynie, pićrwotnćj, najściślej- 
szej reguły). 


Dnia jutrzejszego, Miłosierny Boże ! 

Dzisiejszą prośbą — ja nie obejmuję ; 

Niech mnie Twa łaska tylko dziś wspomoże, 
Niech czystćm sercem — (Ciebie dziś miłuję! 


Słowem i czynem niechaj chwalę Ciebie, 

Nie jutro, Panie, ale dziś jedynie,... 
Modlitwą, pracą, niech uświęcam siebie, 

I w służbie Twojćj, niech ten dzień upłynie ! 


Niech wolę moję skruszy posłuszeństwo, 
Ale nie jutro, — lecz dnia dzisiejszego ; 
Niech umartwienie odniesie zwycięstwo 
Dziś, nad tém grzesznćm ciałem dziecka Twego ! 


\ 
Nie jutro, — dziś już, — niech nie rzeknę słowa 
Któreby tchnęło jadem złośliwości !... 

Aby roztropną była moja mowa 

Złóż dziś na ustach pieczęć Śwćj mądrości! 


Wlćj w serce moje swoję radość świętą, 
Lecz wpićrw ją oblecz Twćj powagi szatą; 
Nie jutro, — dzisiaj, — swoją niepojętą 
Obdarz mnie łaską, a będę bogatą! 


Jeśli me życie ma być krótką chwilką... 

O Ty nasz Ojcze, któryś jest na niebie !... 
Daj Sakramenta !... Przebaczenie tylko!... 
Nim dziś mię weźmiesz,... do domu... do Siebie... 


Jeżeli wstąpię w ogniste podwoje 

Nim zgaśnie światło słońca dzisiejszego,... 
Spraw, niech się skończą straszne męki moje 
Nim tu zabłyśnie świt dnia jutrzejszego ! 


Więc nie na jutro, lecz na dziś o Panie! 
Polecam siebie Twojej łaskawości;... 

Niech dziś nademną Twa wola się stanie,... 
Strzeż,...:kochaj,... prowadź... doprowadź w miłości ! 
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Obrazek zdjęty z prześladowań unickiego Podlasia. 


(Przez naocznego świadka). 


— Puk, puk. 

— Proszę wejść! 

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus ! 

— Na wieki wieków! Cóż powićsz mój 
stary Milanie ? 

— Proszę jasnego pana, Osip przyszedł 
prosić o sosnę, ale tam jest skrzynka od 
gwoździ, co jaśnie pan sprowadził, jak 
się gorzelnia pokrywała, i tak mu się spo- 
dobała, że prosił, iż woli to gotowe, niż sosnę. 


ęo—o | RR 


d — 451 — эе 
Ee Dobrze, dobrze, Milanie, daj mu та, 
= ке; Osip, to poczciwy człowiek; а pocóż 
mu 46) skrzynki ? 
— Dziecko mu umarło. 
— A? umarło? i w nocy zapewne po- 
grzebią ? 

— Tak jest, proszę jasnego pana; ро za- 
chodzie słońca, wywiozą ciało do Sliwnicy, 
na stare mogiłki, przy zapieczętowanćj cer- 
kwi; bo jak się nie pośpieszą, to popy 
przyjdą, i do nowćj cerkwi dziecko zataszczą, 
a Osip i Maryna woleliby skonać, niż na 
to pozwolić. 

— Ach dobrze, dobrze, dopomóż im we 


у wszystkićm, daj im czego potrzeba! Bióda- 
i cy moi, biédacy ! , 
Й — I, proszę jasnego pana, Osip przepra- 


sza, że nie przyjdzie do ogrodu pomagać 
przez ten miesiąc і drugi, więc brata Wa- 
syla przyszle do roboty. 

— Dlaczegóź Osip sam nie przyjdzie ? 

— Bo będzie w kozie siedział. Jak przyj- 
dą popy, a ciała nie znajdą, przyjdą i stra- 
Зака, będą pytać: gdzie jest? Nikt nie nie 
powić, będą bić, katować, po chałupach 
do koła szukać i rabować, a nareszcie о.) 
dobę na targ, a chłopa do kozy zabiorą. | 
Iwanek także na 6 tygodni poszedł, bo mu | 
się córka urodziła. | 

— I cóż? 
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— Ochrzciliśmy! Teraz przepadło! Niej 
wczas popom przychodzić; ale on swoje 
odsiedzićć musi. 

— A to niegodziwe! Bićdacy moi drodzy... 
święci! Oto masz kwit na mléko do pachcia- 
|rza, i na Коглес żyta do prowentowego, 
dla bićdnćj żony jego! 

Wyszedł Milan. Był to naczelnik gajo- 
wych, faworyt pana, i faworyt wsi, chłop 
z chłopów, lubiący się przysłużyć unickićj 
braci, lecz strzelec, i, co rzadsze, stary ka- 
waler, więc inny od drugich, brodaty i zie- 
lono przystrojony; sprytny, ale poczciwy. 
Teraz, upoważniony do działania, wyszedł 
ochoczo, i zajrzał do kuchni pałacowćj. Tam 
czekał na niego młody, ale poniesionćm już 
katowaniem złamany wieśniak, o jasnych, 
równo uciętych kędziorach. On to 300 ró- 
zek na śniegu odebrał, w listopadzie 1874 
roku, w czasie wielkiego prześladowania za 
wiarę. Rysy bezbarwne, na ciele nędzne 
płótnianki, lecz, pod brwią najćżoną, świćcą 
oczy łagodne i szczere, pełne odwagi i mi- 
łości. Smutek cichy, na obliczu rozlany, 
zmienił się w spokojny uśmićch wdzięczno- 
ści, gdy Milan mu doniósł o życzliwych rozpo- 
rządzeniach pańskich. Wyszli razem do składu, 
przez kawał ogrodu i gumna. Księżyc świć- 
cił pogodnie nad bladćmi topolami:; pies 
zaszczekał, lecz poznał, i umilkł. Milan 
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kłódkę otworzył, skrzynkę wyciągnął, skrzy- 
piącą bramę magazynu napowrót zatrzasnął; 
Osip pod płachtę wziął przyszłą trumienkę, 
i szybko ku wsi się zwrócili. 

Już wszędzie głucho i ciemno; w chacie tylko 
Osipa światło się pali ostrożnie. Na białym, dre- 
wnianym stoliku, pod obrazami, w jaskrawe 
płaty ustrojone dzićciątko leży, niby zwiędła 
poczwarka uleciałego aniołka! Przy główce 
latarka, u nóżek łojówka. Dwie gałązki zie- 
lone i krzyżyk w rączętach, a przy stoliku, 
na klęczkach, matka zawodzi i szlocha. 
Brat Wasyl milcząco rozparł się na ławie, 
para kumoszek wzdycha między piecem a 
progiem. 

— О} Boże! Mój Ту dobry Boże! Dla- 
czegoś mi go dał, i odebrał? jęczy matka, 
wolałabym tego dnia nie doczekać... Ale 
bądź wola Twoja, Panie, a nie moja! 

— Dobrze kobićto, żeś na tém skończyła, 
rzecze Osip, wchodząc do izby; bo nie nam, 
stworzeniom, pytać Stwórcy: dlaczego ?... 
Lepićj dziecku naszemu na niebie, niźli tym, 
co dożyją hańby i niewiary tutaj! Dziękuj 
Bogu, kobićto, a łzy otrzyj. Trzeba nam się 
śpieszyć. Pan dał trumienkę gotową. Im 
prędzćj pojedziem, tém lepićj, bo strach my- 
ślóć coby się stało, gdyby oni teraz na- 
deszli ?! 
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Na te słowa, w jednćj chwili postawa 
osióroconćj matki się zmienia. Nie pamięta 
już na boleść własną, że ostatnie przycho- 
dzi jéj grzebać niemowlę, gdy sąsiednie 
chaty brzmią co rano wesołym chałasem 
zdrowćj dzieciarni; grożące widmo niebez- 
pieczeństwa i szyzmy nadludzkich jéj sił 
dodaje. Dziécię jéj nić może spoczywać 
między przeniewiercami. Swiętokradzkie ich 
błogosławieństwo nie padnie na {о zlodo- 

waciałe czołko. Zrywa się kobićta, układa 

wszystko, drżąca, ale pełna męstwa i łaski 
bożćj. Mężczyźni wychodzą. Szczęści iem koń 
w dk a nie na pastwisku letniém; wy- 
prowadzają chudego jedynaka ze stajenki, 
do woza zaprzęgają, i stoją. Za każdém po- 
ruszeniem biédnéj szkapy postronki się 
prężą, dyszel szkrzypi, a oni trumienki wy- 
czekując pod progiem. żegnają się krzyżem 
świętym. Długie podle skie błonia ciągną się 
za wsią daleko, aż po widnokrąg — sróbrzy- 
ste w świetle księżyca. Jak źwierciadła w zie- 
lonych ramach lśnią się tu i owdzie ba- 
gienka, lub stawki, krzaczkami obtoczone. 
Gdzie niegdzie wiatrak wyciąga do niebios 
ciemne skrzydła, a po za drogą, topolami 
wysadzoną, i za łanem, falującym hen daleko, 
czarną dostrzeżesz smugę pańskiego lasu. 
Przy każdćj niemal chałupie, nie mówiąc 
już o rozdrożach, stoi jeden, dwa lub trzy 
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„TE krzyże, świadcząc o pobożności пеіе- 
miężonego ludu. Już nowych stawiać nie 
wolno, ale jakoś stare krzyże dar mają od- 
nawiać się nocą, jak na wymarciu klasztory 
w pięknćj Italii. Na ściętćj topoli gniazdo 
bocianie, pod każdym daszkiem jaskółcze 
gniazdka; ach jakże to wszystko О. 
poczeiwie wyglądać i i wesoło! Teraz w szystko 
we śnie pogrążone, i ptaki i ludzie, i słone- 
cznik między chatką a sztachetkami, i wiel- 
kie studnie, żurawie, co zaczną piszczóć o 
świcie. Nad bagnami, łąkami, polem i past- 
wiskiem, nad szopami, rozsianćmi ро pła- 
szczyźnie, pół-dworskićj, pół-gromadzkićj, 
leży mgła mléczna czerwcowćj nocy, a ogni- 
ska pastuchów w oddaleniu, jak łuny, mgłę 
białą dziurawią. Tysiączne żabki skrzeczą 
smętnie w moczarach rozległych, a bliżćj, po 
rowach i kałużach, ropuchy niższym tonem 
się skarżą. О) bićdne, rzewne nasze Podlasie !!! 


Kobićta wyniosła z chaty skrzyneczkę, 
pod którą się teraz ugina. Milan i Wasyl 
na wóz wciągnęli ciężar, a Osip z czapką 
w ręku stoi na drodze i patrzy. Kobićta 
usiadła przy trumience, Osip wskoczył tuż 
przy dyszlu za deskę, i wziął lejce, Milan 
z tyłu się przysiadł, Wasyl przeżegnał ich 
na drogę, i wrócił chaty pilnować... Jadą 


w Imię Boże!... 
rw 
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Koń strudzony... stąpać trzeba zresztą po 
cichu, wloką się więc przez wyboje tój dłu- 
016), ach długićj wsi naszćj ! Kobieta trumnę 
całuje, i wciąż z nią coś szepcąc rozmawia: 
Aniołku mój mały, aniołku! Слу ci tam do- 
brze u Bozi? Poproś dla taty i mamy, by 
długo juź tu nie trwali na ziemi“. Czoło jéj, 
za każdym podskokiem wozu, tłucze się o 
drzewo skrzyneczki. Mężczyźni milczą... 
a serca im się także tłuką w piersiach. | 
Wyminęli karczmę, już są na topolowćj Я 
drodze, dojechali do lasu, i stają. Kobieta 
sama siedzi na wozie, i tramienkę tuli w ra- 
mionach. Mężczyźni znikli w  gęstwinie. 
Zgłodniały koń łeb spuścił, przednią nogę 
zgiął, wsparł na ostrzu kopyta, i usnął... | 
Oni wracają, niosąc chrust na barkach, wlo- 
kąc za sobą młodą, białą brzezinę ozdobną, 
na grubych pasach rzemiennych.... 

Półtorćj godziny znów minęło. Czas leci, 
żaby ucichły, ostatni słowik słabym głosem 
jeszcze przyśpićwuje. Kobióćta usnęła na 
trumnie, bo pięć nocy przy dziecku na 
łzach i czuwaniu strawiła. Skurczona i zzię- 
bła, pod mokrą rosą niziny, owinięta grubą 
wełnianą chustką, zwiędłe, spalone oblicze 
wsparła na swojóm dzićciątku.. i śpi. Mąż 
ją budzi, chrustem wóz ładuje, brzeziną 
przywala, pokrywa skrzyneczkę, aż się piętrzy 
drzewo. Milan ich opuszcza : 
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эй Bóg z wami! 
— Bóg zapłać. 
Milan zarzucił na ramię siekierkę, zdjął 
czapkę, zapalił раріёгоѕа, (z tych co mu 
dał Pan na ostatnićm polowaniu, kiedy ra- 
zem stali na słomkach), piechotą wraca na 
wieś lekkim krokiem ;... już cień jego długi 
znika na białćj topolowćj drodze, przy gra- 
nicznym krzyżu... a oni ciężkim, leśnym 
traktem ciągną daléj powoli. Przejechali 
pićrwszy mostek i drugi, zawadzili o klocek, 
przebrnęli przez wielką, głęboką kałużę; 
znów się ściele tym razem lipami wysa- 
dzany gościniec od strony wsi sąsiednićj, 
kędy, przy starćj cerkwi unickićj, leży opu- 
szczone cmentarzysko, a po drugićj stronie 
powstała blachą błękitną pokryta cerkiew 
szyzmatycka, pusta i chłodna, którą car 
drogo opłacił, a drożćj pop perekińczyk, 


"Н który się sprzeniewierzył Bogu. Skręcają 
А koło gumna dworskiego, wymijają całą furę 
Ё żydów, żydów dobrych. żydów przyjaciół, 
Р bo prześladowanie miękczy tam serce każde- 

mu, kto sam prześladowcą nie jest. Więc 
4 odkąd Moskal obstrzygł starowiercom pejsy 


i zabronił noszenia hałatu, izraelita współ- 
czuje z unitą. 

— Osip, czy to wy? 

— То ja, panie Jankiel. Nasz pan posyła 
waszemu trochę młodćj brzeziny na ławe- 
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lezki i sztachetki do ogrodu. Wybrałem się 
nocą, bo chcę ze świtem rozpocząć robotę. 

— Оѕіріе, Osipie, to nie pora na brze- 
zinę, ale na sianokosy,... со wam się dzieje, 
człowiecze ? 

== Panie Jankiel, odkąd mię Moskal 
zmłócił, ja już nie chodzę z kosą ani z sier- 
pem. Wasyl gospodarzem, a ja, ot tak, do 
niczego! Imieniny pani nadchodzą, więc 
upiększyć ogród trzeba, a panowie trochę 
zmarnowanćj brzeziny nie żałują. Już na 
taką zszedłem robotę,.. ale i w tém wo- 
la Boża. 

— I kobiétę wzięliście z sobą? A któż 
dziecka w domu pilnuje? Słuchajcie, Osi- 
pie... Wróćcie się lepićj do lasu. Wieczorem 
był u was we wsi starszy strażak,... , Wiem 
o tóm; teraz naradzają się u popa. Swiatło 
w oknach,.. coś się dzieje. Ja nie wiem co 
wy tam kryjecie, ale wam radzę, za- 
wróćcie ! 

Osip spojrzał dokoła i odrzekł: 

— Ej! późno nam teraz wracać... Już po 
chatach zabłysły światła i zgasły, już zapiał 
kur i znów zamilkł... Już słonko tuż za 
pagórkiem... za daleko zajechałem, abym się 
cofać miał na durno, ро dniu białym. , 

Zaciął konia і tém prędzćj odjechał. Zyd 
ruszył ramionami z politowaniem, i w swoję 
pociągnął stronę. A księżyc się chmurą za- 
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słonił, gdy wóz Osipa wjechał między park 
angielski magnata, a kancelaryją moskiewską 
na drodze. 

— Już cmentarz blisko, bliziutko, już 
tylko co go nie widać. Może na czas 
zdążymy ! 

— Stój! 

Przypadło dwóch strażaków z przodu, 
jeden z tyłu. Na progu kancelaryi stanął 
pisarz rządowy, z Kijowa rodem, i dziekan 
Moskal, po polsku mówiący, obserwujący z u- 
kosa pałac polskiego dziedzica. 

— Со wieziecie ? 

— Drzewo z Dolińskićj brzeziny do tu- 
tejszego pałacu. 

— Drzewo? w nocy? a dlaczegoś wy- 
minął bramę ogrodową? co? co tam jest 
pod drzewem ? 

Sciągają kobićtę z wozu, wydobywają tru- 
mienkę z pod chrustu, matka na skrzyne- 
czkę się rzuca, wyrywa ją z rąk strażnika. 
Jeden Moskal trzyma konia przy pysku, 
drugi Osipa za kark, a strzelbę kolbą do 
góry, trzeci pasuje się z matką. Lato było 
dżdżyste,... na drodze wybój głęboki, pełen 
wody,.. matka tuli trumnę w ramionach, 
paznokcie w miękkie drzewo wpaja. Strażak, 
mimo siły brutalnćj,... za koniec jeden tylko 
oburącz schwyciwszy skrzyneczkę, wydrzóć 
pi odrazu nié może. Miota w prawo i w lewo 
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członkami rozszalałćj matki. Za każdćm szar- 
pnięciem, całe ciało niewiasty rzucane jest, 
to w tył to naprzód, a piersi kalóczą się i 
krwawią o kanty ostre trumienki. Wreszcie 
strażak nadaje skrzynce rozpęd półkolisty, 
kobićta równowagę traci i pada: ręce obsu- 
wają się po ślizgich ściankach, strażak zostaje 
w posiadaniu trumny, lecz, w zapędzie za- 
chwiany, puszcza ją ciężko kantem о ziemię, 
skrzynia pęka, a blade ciałko nieboszczyka, 
uderzywszy główką o grunt, toczy się w ka- 
łużę błota. Matka rozkrzyżowała ręce z wiel- ! 
kim krzykiem, i padła zemdlona, na wznak. | 
Trup, zanurzony w wodę po uszy, dziścię- 
cym uśmićchem tylko świćci pod niebios | 
niepewną bladością. Strażak przyskoczył i 
porwał za jedno nędzne ramiączko, strze- 
pnął jak mokra ścierkę, i mułem zwalaną 
figurkę, wrzucił napowrót do skrzynki, niby 
myśliwy zająca. Już wsiadł na wóz z kole- 
gami; na śmiertelnćj zdobyczy nogi, grubo 
obute, wszyscy trzej wspierają ! 

— Jedź! woła starszy napastnik na chłopa, 
a zwróciwszy konia w inną stronę, sam go 
kolbą potrącił po krzyżu, by prędszym kłu- 
sem pędził do szyzmatyckićj plebanii. Osip 
posłuszny i cichy, niby zgłupiały i nieprzy- 
tomny, lejce trzyma, sam nie wić dlaczego, 
przymusowi się nie myśli opićrać. Lecz na 
> leży ciało bezsilne ;... koń zboczył, 
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koło mężowskiego wozu zimną wodą bajury 
obryzgało wpółmartwą niewiastę. W tém, 
duch Boży, duch silniejszy od śmierci i nie- 
mocy, budzi nieszczęśliwą z chwilowego 
letargu. Zrywa się na kolana, i woła: 

— Mężu! uciekaj! zostaw ciało! niech 
twa ręka tam syna na wiezie! niech z nim 
zrobią co zechcą przemocą, ale tobie nie 
wolno być z nimi! 

Ocknął się Osip i skoczył; przewrócił się 
w pędzie; lecz powstał, koń rozbiegany leci 
dalój w kierunku przeciwnym, sznurki na 
gościńcu się wloką; mąż chwyta żonę w po- 
ły i biegnie; wskoczył już w park, i umyka; 
lecz starszy kozak z okropną klątwą chwy- 
cił postronki i stanął. Dwaj młodzi w gąszcz 
się. rzucili, rozbiegli się w dwie strony i ре- 
dzą. Osip zbolały, złamany, potyka się i 
grzęźnie, podnosi się z trudnością; w gło- 
wie coraz więcćj mu się mąci, coraz szybcićj 
serce mu w gardle dudni; coraz gwałto- 
wniejszy szum w uszach, młot w skroniach, 
przypływ krwi do oczu. Zona napowrót 
omdlała,... coraz to cięższa na jego ręku ;.. 
pot zimny po czole mu spływa, dech mo- 
kry przez nozdrza i zaciśnięte zęby się ci- 
śnie... Rozbił się o konar i stanął;.. prawą 
ręką uchwycił się o drzewko i dysze ;.. aż 
tu z dwóch ścióżek pobocznych przyskoczyli 
zbrojni strażacy! I znów za kark ciągną 
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Osipa,... a żonę, to po cierniach, to po ka- 
mykach wloką. I powtórnie na wóz ich 
złożyli,... tylko spętanych tym razem na do- 
bre. Pojechali... Trumienka otwarta,... zbło- 
сопа ;... księżyc już zbladł na niebiosach, a 
jutrznia wita na wschodzie. Skowronki nucą 
Stwórcy hymn poranny,... zajeżdża złowrogi 
wóz tuż przed cierkiew — pop wyszedł przed 
wystawkę plebanii... Syn księży unickich, 
Zdrajca! Wysoki. młody. nerwowy... Piętno 
jego apostazyi, nie tylko na czole nędznika,... 
nie tylko w oczach przechodniów, i w głosie po- : 
kornego ludu gdy zwie: „panem w ielmożnym*, ч N 
odmawiając tytulu: „Jegomości“.... nie tylko 
w długićj wschodnićj sukni, i w spływają- 
cych na ramiona włosach... nie, piętno 
zdrady głębszómi rysami wydłutowane jest 
w sumienia czarnćj księdze! Ach! Jakże ү, 
ten człowiek cierpi! А czemuż więc cier- 
pienia wybrać sobie nie umiał?! Dlaczego 
nie wolał być męczennikiem ?! niźli już do- 
czesnym potępieńcem ?! Ojciec już jego się 
sprzeniewierzył, a zbrodni sk nie umiał! 
I ten, do dóbr ziemskich kajdanem podłym 
przykuty, nie zdoła rodziny i siebie skazać 
na twardy chléb uczciwości! A jednak... 
rozwścieklone to serce, które przed niczóm 
wzdrygnąć się nie potrafiło, które, popadłszy 
w zamęt zemsty i zawiści niejednego ta- 
kiego na Sybir wysłało, kto ukłonu popowi 
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odmówił, lub z progu go swego wydalil; 
ono, to niewierne, renegackie serce, które 
denuncyjacyją szatańską szlachcica nawet i 
właściciela z ojcowskiego dworu wyrugować 
zdołało ;.. ono dziś, wobec tych sinych 
twarzy, tych w słup rozwartych oczu, tój 
skamieniałćj matki, uwiązanego ojca, wilgo- 
перо, odsłoniętego trupa w pełnéj mułu 
skrzyneczce od gwoździ ;... wobec zwićrzę- 
cego śmiechu zwycięskich twarzy tatarskich; 
wobec tój wymownój o niesłychanóm bez- 
prawiu świadczącój a świętćj bezsilności 
wobec tćj enoty, religii, godności ludzkićj, 
skrępowanćj na stóranym wózku o spienio- 
nym chłopskim koniku;.. to dzikie, nędzne 
serce — struchlało! Ten cały obraz tak dotkli- 
wy i rzewny, i straszny w pićrwszym ró- 
żanym brzasku ciepłego, letniego słonka... 
jakimś grotem okropnym ugodził w to za- 
twardziałe serce! Łza nie popłynęła wpra- 
wdzie z powieki perekińca... lecz... za wrotka- 
mi ogródka, dawały się słyszóć dzićcięce 
głosy jego wesołych niemowląt... Więcćj 
on ich kochał, niż Boga! — Stał w milczeniu, 
niby słuchając świergotania skowronków 
w jasnym błękicie, i bełkotania dzieciaków 
przez otwarte okienko plebanii. Szukał |... 
Szukał środka, by z przed oczu sobie usu- 
nąć zmorę tego widowiska, urągającego wy- 
сойот i dobrobytowi jego! Szukał środka, 
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by to uczynić bez skompromitowania siebie 
i swoich, bez narażenia się na niekorzystny 
raport strażaków do naczelnika powiatu. 
Zmarszczył brew,... i gniównym tonem zwra- 
cając się do ojca, (jak gdyby nie był biegał 
boso z nim w dzićcięcych latach, po tych 
samych rodzinnych ścieżkach) zawołał : 

— (oś ty za jeden ? 

— Osip Błażejko z Dolinki, odrzecze 
bićdak. 

— A có} to za dziecko tu leży? 

Odezwał się stażak do niego: Jegomościu, 
to ich syn do pogrzebania! 

А рор па to coraz ostrzejszym tonem : 

— A jakżeż ten syn się nazywał? Wiele 
miał lat? I kiedy chrzezony ? 

Matka głowę podniosła i rzekła: 

— Nazywał się Jaś,.. miał dwa lata... 
myśmy go sami ochrzcjli... 

— Sami? A to poganie! A to mały po- 
ganin! W cerkwi niechrzezony? I miałby 
na święconćj ziemi spoczywać ? 

A zwracając bladą, skurczoną twarz do 
strażaków, z wyrazem wyzywającćj pogardy, 
i niezwykłćj rozpaczliwćj energii, dodał : 

— Podam was do awansu, podpisaną i 
pieczętowaną pochwałę poszlę do naczelni- 
ka, żeście gorliwie tćj nocy przysłużyć się 
chcieli Najmiłościwszemu Panu, (tu zdjął 
prawosławny biret) i krajowi naszemu, ... Ale 
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przyjąć do swego cmentarza niechrzczonego 
poganina nić mogę. 

A obracając się do Osipa: 

— Wynoście się! I niech nigdy noga 
wasza nie postoi na tym chrześcijańskim 
gruncie. 

Strażacy niechętnie więzy Osipa przerżnęli, 
i wóz opuścili. Pop skinął na nich, by poszli 
za nim do kuchni. Młodsi chętnie usłuchali, 
starszy zaś podejrzliwie spojrzał na popa, 
mruknął coś groźnie pod nosem... i ponury |. 
zwolna się oddalił. Pop otarł czoło zroszo- 
пе... Слу mu Bóg w dniu litości... policzy 
tę godzinę? O daj Boże!.. Niechaj on także 
przed śmiercią zmyje we krwi własućj, lecz 
nie w krwi samobójczćj, grzóch ojca, grzóch 
swój! i krzywdy nieobliczone tego grzóchu! 
Niech wdzięczna łza matki, niech westchnie- 
nie głębokićj ulgi, dziękczynnie wyrywające 
się z piersi ojca, niech groza nagany stra- 
Żaka służą mu za modlitwę,... za nasienie 
nawrócenia... tam daleko, w tym smutnym 
drogim naszym kraju, gdzie bohatórem być 
trzeba, aby nie być zdrajcą! 

Wóz Osipa znów zawrócił ku mogiłkom. | 
„.Znalazła się motyka pod chrustem, ....zna- 
lazły się siły do żałobnćj pracy, znalazł się 
śród spruchniałych, rozrzuconych krucyfiksów 
kawał drzewa, mocnómi gwoźdźmi па po- 
01206 zbitego w kształcie nagiego Be 
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znalazła się święcona ziemia na zwłoki nie- 
winiątka ;... znajdzie się wieczne niebo dla 
męczenników!!! Amen. 


ж 
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А Osip i żona jego odsiedzieli 6 tygodni 
w więzieniu, i sprzedali krowę na zapłace- 
nie kontrybucyi za bezbożność i występki 
różne przeciw ukazom najmiłościwszego cara 
i przeciw prawowiernćj, prawosławnej, ojczy- 
stćj cerkwi, do którćj bez ich wiedzy wpi- 
sała ich w księgach ludności władza, naj- 
miłościwićj szczęściem narodu się opie- 
kująca!!! 
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DZIEŁA 
świętego Franciszka z Assyżu. 


Część pierwsza. 
(Ciąg dalszy, patrz: Echo Nr. 7 z r. b.). 


4. О doskonałóm posłuszeństwie. 

Rzekł Pan w Kwangielii: Kto nie odstąpi 
od wszystkiego, co posiada, nić może być 
moim uczniem, a chcąc zbawić duszę swą, 
straci ją: Ten prawdziwie odstępuje od 
wszystkiego, gubiąc swe ciało, kto przez du- 
cha posłuszeństwa oddaje się zupełnie woli 
swego przełożonego, a jeżeli słowa jego i 
czyny są zupełnie zgodne z wolą tegoż, 
posłuszeństwo jego jest doskonałe. Gdyby 
nawet niższy lepsze i pożyteczniejsze rzeczy 
znał od przełożonego, myśląc, że te dla 
duszy jego są zbawienniejsze, powinien od- 
stąpić od woli swojćj dla Pana, starając się 
wypełnić rozkazy przełożonego, bo tak wy- 
pełnia prawdziwe posłuszeństwo, czyniąc 
ofiarę z siebie zarazem Bogu i bliźniemu. 
Gdyby przełożony nakazał mu co sprzeci- 
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wiającego się zbawieniu jego duszy, nić ma 
go posłuchać; wszelako nie opuszczać, choćby 
nawet cierpiał prześladowanie; powinien dla 
miłości Bożćj jeszcze więcćj kochać swych 
prześladowców ; bo, jeżeli przekłada prześla- 
dowanie nad opuszczenie braci, ćwiczy się 
on w prawdziwóm posłuszeństwie, kiedy daje 
duszę swą za braci. Są niektórzy zakonnicy, 
którzy , pod pozorem widzenia lepićj od 
przełożonych cofają się wstecz, działając 
podług woli własnćj; są to zbójcy, a przy- 
kładem swoim gorszącym, wiele dusz pocią- 
gają w przepaść 

5. Przełożeni i wyżsi nie powinni się nad 
drugich wynosić, szukając jedynie swego 
wywyższenia w nędzach żywota, i krzyżu Zba- 
wiciela, który nosić trzeba na każdy dzień. 

Zbawiciel powiedział, że nie przyszedł 
na świat, by Jemu usługiwali, ale dla służe- 
nia innym. Przełożeni tylko w ten sposób 
chlubić się mogą ze swego dostojeństwa, jak 
gdyby chodziło o umywanie nóg braciom, 
a w miarę, jak potrafiliby się zrzucić ze swo- 
ich godności, daliby poznać prawdziwą do- 
skonałość. Zważ, człowieku, na jakim stopniu 
doskonałości Bóg cię postawił, kiedy cię stwo- 
rzył i utworzył na podobieństwo Syna swe- 
go według ciała, a na swoje, według ducha, 
a wszystkie stworzenia według możności 
swojćj pod niebem, na ziemi, służą, wielbia 
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i znają lepićj Pana od ciebie; tak, za praw 

nie szatani go ukrzyżowali, ale ty, za ich 
namową, i tyle razy krzyżujesz na nowo, ile 
w grzóchu i występku upodobania znajdu- 
jesz. Z czegóż się wynosisz? Gdybyś nawet 
dosyć był mądrym i przebiegłym, posiadając 
najwyższą naukę, gdybyś władał wszystkićmi 
językami, przenikał rzeczy niebieskie, jakaż 
byłaby chluba twoja, kiedy jeden szatan 
poznał lepiej od wszystkich ludzi rzeczy 
niebieskie i ziemskie, choć niejednego czło- 
wieka obdarzył Bóg głęboką znajomością 
mądrości prawdziwćj. Podobnie: gdybyś był 
najpiękniejszym i najbogatszym z ludzi, posia- 
dał dar czynienia cudów, nawet wypędzania 
szatanów, wszystko to nie przydałoby się na 
nie, i twoją własnością nie jest; z 66) przy- 
czyny nić masz się слёт chlubić. Ale mo- 
żemy się szczycić ułomnością naszą i krzy- 
żem, którym na każdy dzień obarczeni je- 
steśmy. Zapatrujmy się, drodzy bracia, na 
dobrego Pastórza, który cierpiał i umarł na 
krzyżu za owieczki swoje. Prawdziwe owie- 
czki nigdy go nie opuściły ani w cierpie- 
niach ani w prześladowaniach, апі w znie- 
wagach lub głodzie, ani w chorobach, po- 
kusach, i żadnych okolicznościach, za co 
otrzymały żywot wiekuisty. Wielkiem byłoby 
zawstydzeniem dla sług Bożych, gdyby podzi- 
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wiając i chlubiąc się z zasług świętych, nie j 
potrafiliby ich naśladować. 

6. Wszelka nauka do Boga winna się 
odnosić. 


Apostoł mówi: Słowo zabija, ale duch 
Życie daje. Ci słowem są zabici, co tylko 
wyrazów szukają, którćmi się przyodzićwają 
dla szczycenia się mądrością przed innómi, 
albo dla zebrania wielkich skarbów, które 
rodzinie i przyjaciołom rozdają. Podobnie ci 
zakonnicy są słowem zabici, co nie idą za 
nauką Pisma świętego, lecz dobićrają słów 
pięknych, dla błyszezenia przed światem. Ci 
zaś, co duchem boskich słów są ożywieni, 
wszystko do Pana odnoszą, źródła wszelkićj 
nabytćj mądrości, czuwać winni jednak nad 
stosowaniem swego postępowania do udzie- 
lonego im światła. 

7. Kto zazdrosci bratu swemu, popełnia 
grzóch bluźnierstwa. 

Daléj znów mówi apostoł: Nikt nić mo- 
że wyznać Jezusa Chrystusa, jeno przez Du- 
cha św. a Psalmista: Zaden nie dobrego 
nie czyni, ani jeden. Ktokolwiek zazdrości 
bratu swemu dobrego, które łaska boska 
w nim i przez niego działa, bluźni, bo sprze- 
ciwia się chwale, oddawanćj Najwyższemu, 
który jest początkiem wszelkiego dobra. 

8. Kto prawdziwie kocha swego nie- 
przyjaciela. 
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Zbawiciel powiedział w Kwangielii: Ko- 
chajcie waszych nieprzyjaciół, dobrze czyńcie 
nienawidzącym was, i módlcie się za prze- 
śladowców i potwareów. Ten prawdziwie 
kocha swego wroga, kto się nie gnićwa za 
otrzymywane obelgi, ale, dla miłości bożćj, 
trapi się grzósznym stanem jego duszy i mi- 
łości dowody daje czynami. 

9. Ciało jest naszym wrogiem; powinni- 
śmy je ujarzmiać. 

. Niejeden, popadłszy w grzóch, lub odbić- 
= |rając obelgi, winę składa na nieprzyjaciela 
lub bliźniego. Błędne to jest; każdy ma bo- 
wiem wroga swego w swćj mocy, to jest 
ciało, przez które grzeszy. Błogosławiony 
sługa, który potrafi trzymać w niewoli tego 
| wroga, będącego w mocy jego, pilnie go 
strzegącj bo gdy tak będzie postępował, 
żaden wróg inny krzywdy mu nie potrafi 


i wyrządzić. 
| 10. Należy się niepokoić o grzech bliźniego 
. 


jedynie w duchu miłości. 

Oprócz grzechu, nie nie powinno się nie- 
podobać słudze bożemu. A w jakikolwiek 
sposób staje się kto winnym, бей sługa 
й boży się za to gnićwa i porusza jedynie 
nie z ducha miłości, ściąga na siebie grzóch 
= |i sąd. Prawdziwy sługa Boży, ani się gnić- 
wa, ani zżyma, idzie prostą drogą, nikomu 
krzywdy nie czyniąc. Szczęśliwy, kto sobie 
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nie nie zatrzymuje, oddając cesarzowi co 
cesarskie, a Bogu, co boskie. 

11. Ten, przez którego Bóg sprawuje do- 
bro, nie powinien sobie chwały przy- 
pisywać. 

Łatwo rozpoznać czy sługa boży duchem 
jego ożywiony, jeżeli ani ciało jego ani du- 
sza się nie pyszni dobrem, które Bóg przez 
niego działa; (pycha sprzeciwia się zawsze 
wszelkiemu dobru), jeżeli w oczach swoich 
czyni się jeszcze nikeczemniejszym, i ostatnim 
z ludzi, o wtedy, zaprawdę, Duch Pański nim 
rządzi i kieruje! 

12. Prawdziwie cierpliwego poznaje się 
w cierpieniu. 

Trudno poznać cierpliwość i pokorę sługi 
bożego, gdy wszystko idzie podług woli i 
upodobania jego. Ale jeżeli natrafi na prze- 
ciwności i zawiedzionym się czuje przez 
tych, na których liczył, a cierpliwie to znosi, 
taki dosięgnął szczytu cierpliwości i pokory. 

13. О ubogich duchem. 

Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem 
ich jest królestwo niebieskie. Wielu oddaje 
się modlitwie i rozmyślaniu, zaprawia w u- 
martwieniu i postach, a jednak obruszają 
się па najmniejsze słowo, mogące ich obrazić, 
lub niecierpliwią się przeciwnościami. Ci nie 
są prawdziwie ubodzy duchem, bo miłośnik 
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tego ubóstwa siebie nienawidzi, kochając 
ubliżajążych mu, lub znieważających. 

14. O czyniących pokój. 

Błogosławieni czyniący pokój, albowiem 
dziećmi bożómi nazwani będą! Prawdziwie 
pokój czyniący są ci, którzy, wśród rozli- 
cznych cierpień, tu na ziemi ponoszonych 
z miłości ku Panu Jezusowi, zachowują 
w duszy i ciele pokój niezachwiany. 

15. O tych, którzy są czystego serca. 

Błogosławieni czystego serca, albowiem oni 
Boga oglądać będą! Ci mają serce czyste, со 
gardzą rzeczami ziemskićmi, dla szukania 
niebieskich, i nie przestają czcić i zatapiać 
się w Bogu żywym i prawdziwym, z wielką 
czystością serca i ducha. 

16. Szezęśliwy, radujący się dobrem, spo- 
tykającćóm bliźnich, i znoszący wady bli- 
niego. - 

Szczęśliwy, kto cieszy się dobrem, zesła- 
nóm przez Pana bliźniemu, jak swojóm wła- 
snóm; szczęśliwy człowiek, który się raduje 
niemnićj dobrem, które Bóg działa przez 
innych, jak przez niego samego! Во czło- 
wiek, pragnący więcćj otrzymać od bliźniego, 
niż sam z siebie chce dać Bogu, staje się 
winnym grzechu. Szczęśliwy zarówno, zno- 
szący ułomność bliźniego z takiém pobła- 
niem, jakiego pragnąłby dla siebie w podo- 
bnym razie. 
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no 
do Boga; obsypywani pochwałami, i wyżsi 
stanowiskiem nie powinni się chełpić. 

Szczęśliwy człowiek, odnoszący i przypi- 
sujący wszystko Bogu; gdyby sobie chciał 
przywłaszczyć choć Љу najmniejsze dobro, 
kradnie on skarby swego Pana, który jest 
Bogiem, i odbierze mu, co myślał posiadać! 
Szczęśliwy, nie poczytujący się za lepszego, 
gdy, obsypany pochwałami, ale przyjmujący je, 
jakby z ust świata słyszał, że jest nikczemny, 
godny poniżenia i pogardy. Bo człowiek Jest 
tóm jedynie, czóm jest w obliczu Boga. 
Biada zakonnikowi, wyniesionemu na wyższy 
urząd, a nie chcącemu go porzucić. Błogo- 
sławiony, nie pragnący wywyższenia, na ја- 
kiém się znajduje, ale gotowy być pod no- 
gami innych. 

18. Zakonnik powinien sobie jedynie upo- 
dobać w świętych rozmowach, i dobrych 
uczynkach. zapłaty jednak nigdy nie żądając 
od ludzi. 

Szezęśliw у zakonnik, pokładający radość 
swą i szczęście w pobożnych rozmowach, i 
dobrych uczynkach, bo przez nie skłania 
ludzi do kochania Boga z gorącością i za- 
parciem. Biada zakonnikowi, rozsiéwającemu 
słowa próżne, niepożyteczne, dla zabawie- 
nia i rozśmićszenia ludzi. Szczęśliwy, nie 
mówiący dla otrzymania nagrody, nie para- 
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| dujący swoim darem, nie pochopny do ga- 
| datliwości, ale z zastanowieniem miarkujący 
wyrazy. Biada zakonnikowi, nie uprawiają- 
cemu darów, które ma od Pana, nie obra- 
cającemu ich na dobro bliźnich, szukające- 
ү mu chluby i próźności, zamiast zwracania 
się we wszystkićm do Boga, bo taki odebrał 
tu na ziemi zapłatę, a bliźni żadnćj korzyści 
- nie otrzymał. 

| 19. Szczęśliwy, przyjmujący napomnienia 
w duchu pokuty, pokory w wywyższeniu 
i poniżeniu. 

Szczęśliwy człowiek przyjmujący napo- 
mnienia, nagany, wymówki od innych z taką 
cierpliwością, jakby je sam sobie czynił! 
Szczęśliwy sługa, przyjmujący z słodyczą 
napomnienia, pokornie przyznając się: do 
winy, i za nią pokutujący. Szczęśliwy sługa 
o tyle pokorny, że potrafi znićść hańbiące 
i niesłuszne posądzenia, bez usprawiedli- 
wiania siebie. Szczęśliwy sługa, który wzglę- 
dem niższych braci jak on sam, potrafi być 
tak pokornym jak dla wyższych i przełożo- 
nych. Szczęśllwy w końcu żyjący ciągle 
w karbach karności i pokuty! Mądrym i wier- 
nym sługą jest ten, co nie odkłada pokuty 
za grzóchy, bądź przez żal szezćry, bądź 
przez spowićdź i zadośćuczynienie. 

20. Należy szezćrze miłować swych braci, 
szanować kapłanów. 
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Szczęśliwy sługa, zarówno kochający brata 
kalókę, nić mającego nie do dania, jak zdro- 
wego, mogącego mu się wypłacić wzajemno- 
ścią. Szczęśliwy miłujący tak brata obecnego, 
jak oddalonego, nie pozwalający sobie nie 
powiedzićć, czegoby w jego obecności nie 
powtórzył! Szczęśliwy człowiek szanujący, 
w duchu wiary, kapłanów, żyjących świąto- 
bliwie, według przepisu rzymsko-katolickiego 
Kościoła. Biada wzgardzającym nićmi! Gdyby 
nawet popadli w grzech, niewolno ich są- 
dzić, bo Bóg sam pozostawił sobie ich sąd. 
Władza, jaką mają, administrowania Naj- 
świętszego Sakramentu, nieskończenie wiel- 
kiego, czyni, że grzóchy przeciwko nim nie- 
porównanie cięższe, niż względem innych. 

21. Swięty Franciszek w krótkich słowach 
streszcza poprzednie upomnienia. 

Gdzie jest miłość i mądrość, nić ma bo- 
jaźni i niewiadomości. Gdzie cierpliwość i po- 
kora, tam nić ma gnićwu ani zamieszania. 
Gdzie wesele i ubóstwo, tam nić ma zmy- 
słowości, ani skąpstwa. Gdzie spokój i roz- 
myślanie, tam nić ma skwapliwości ani roz- 
proszenia. Gdzie jest bojaźń boża, która strzeże 
domu jego, tam nieprzyjaciel się nie wśli- 
zgnie. Gdzie jest miłosierdzie i skupienie, | 


a a mm — Cusio acildG CG E ha ol a da лл ań > е A Kpa: LAK AEG 


tam nić ma ani nadużyć, ani grzóchów. 
Szczęśliwy człowiek, który zbićra sobie skarb 
w niebie z łask tu otrzymanych, a nagrody | 
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od ludzi nie pożąda, ani się nićmi przed 
światem nie szczyci, bo najwyższy sam je 


jawnćmi uczyni, gdy zechce. Szczęśliwy czło- 
wiek, noszący w sercu swojćm tajemnice 
Pańskie. Słowami żywota i zbawienia z wa- 
mi się dzielę; a kto je w sercu zachowa i 
wypełni, znajdzie życie wieczne, i osiągnie 
zbawienie. Amen. 


п. 


Pochwały mądrości, prostoty, ubóstwa, 
miłości bliźniego i posłuszeństwa. 


О mądrości, królowo cnót, pokłon ci od- 
daję w Jezusie Chrystusie, tobie i siostrze 
twojćj, czystości i prostocie! О święte ubó- 
stwo, tyś panią moją: pokłon składam w Pa- 
nu tobie, i siostrze twćj, świętćj pokorze! 
| O miłości moja wszechwładczyni, pokłon ci 
oddaję w Panu Jezusie, tobie, siostrze two- 
jéj świętemu posłuszeństwu! Wszystkie cnoty 
święte pozdrawiam w Panu, źródle swojćm 
i początku. Nić ma człowieka na całym 
świecie, któryby posiadł jednę z was, nie 
umarłszy wprzód sobie. Kto posiada jednę 
cnotę, nie naruszając drugich, posiada je 
wszystkie; zarówno, jak wykroczywszy prze- 
ciw jednćj, wykracza przeciw wszystkim, 
nie posiadając z nich żadnćj. Swięta mą- 
drość zawstydza szatana i podejścia jego. 
Swięta i czysta prostota zawstydza mądrość | 


=p" йл ак AJ M фы". 


No RT ү 


— 418 — 


tego świata, i umiejętność ludzką; święte 
ubóstwo zawstydza zmysłowość, skąpstwo, 
i zabiegi zbyteczne. Swięta pokora zawsty- 
dza pychę, świat сму z jego posiadłościami, 
i wszystkich żyjących. Swięta miłość bli- 
źniego niweczy wszystkie pokusy szatana 
i ciała, jak równie niepokoje cielesne. Święte 
posłuszeństwo zwycięża nieporządną wolę 
naszą, a ciało trzyma w poddaństwie ducha, 
czyni giętkićm i podwładnóm nietylko wszy- 
stkim ludziom na ziemi, ale i zwićrzętom, 
tak że można wszystko z człowieka takiego 
zrobić, na co Bóg tylko pozwala. Złóżmy 
dzięki Panu. Amen. (С. а. п.) 


Uwagi, nauki i pociechy 
dla dusz, doznających oschłości duchowych 
i innych krzyżów wewnętrznych. 


(Dokończenie, patrz: „Есћо“ Nr. 7 str. 402). 
5. O celach i zamiarach boskich mnajmędr- 
szych i najlepszych w dopuszczaniu oschło- 

ści i innych krzywd wewnętrenych na ludzi. 

Pićrwszym zamiarem Opatrzności boskićj 
w dopuszczaniu takich prób na dusze po- 
bożne jest zachować је od duchowćj zaro- 
zumiałości i pychy, która jest tém zgubniej- 
szą, im nieznacznićj i łatwićj wciska się do 
duszy; bo, gdyby dusza ciągle doznawała 
pociech duchowych, to by bardzo łatwo 
mogła zapomnićć o swćj nędzy i ułomności, 
a to, co jest tylko darem i miłosierdziem 
bożóm, poczytywać za swoje dzieło i za 
swoję własną zasługę — a takie złudzenie 
łatwo poprowadziłoby ją do fałszywego i zby- 
tecznego zaufania w sobie samym, do py- 
chy i chełpliwości, jak to wymownie wy- 
kładają: św. Bernard (Denifle, część III, 
r. 6), św. Laurenty Justynijan (De casto 
connubio, r. 18) i t. d. 
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A nawet sam Pan najwyższy do św. Ка- 
rzyny Seneńskićj powiedział: „Ja często 
usuwam się od duszy w tym zamiarze, aby 
została pokorną*. Dialog s. Cathaer. Tract 2 

70. 

Drugim celem opatrznościowym w tego 
rodzaju próbach, wedle nauki św. Ignacego 
(reg. 9), św. Bonawentury i t. d. jest: aby | 
nam dać poznać przez to, że pociechy i 
słodycz duchowa nie są na nasze zawołanie, 
ale darem bożym, wedle woli bożćj udzie- 
lanym, a przez to poznanie ochronić nas 
od samolubstwa i lekceważenia owych po- 
ciech i słodyczy duchowych. 

Trzecim celem, w jakim Opatrzność zsyła 
te próby na dusze pobożne, jest: dać im 
poznać i uczuć wielką wartość pociech i sło- 
dyczy duchowych, iżby je tóm więcćj ceni- 
ły, tém staramnićj utrzymywały, tem gorli- 
wszómi były o ich powrót, tém wdzięczniej - 
szémi za ich powrócenie i tém większej 
doznawały radości po ich powrocie, jak nas 
naucza św. Bernard: de scala claustrali 
cap. 6 

Czwartym zamiarem najlepszego Boga, 
w tych próbach, jest ten: aby dusze, nićmi 
nawićdzane, жака sobie na pamięć, 
że są na ziemi wygnania, jako pielgrzymi, 
gdzie nigdy doskonałćj radości i zupełnego 
szczęścia być nić może, i żeby tém bardzićj 
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tęskniły do wiecznćj ojczyzny niebiańskićj, | 
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gdzie jest wieczna i zupełna szczęśliwość, 


ki jak pięknie to rozwija i udowadnia Bernard 


| 


PES w zwyż zacytowanóm miejscu. 

Piątym zamiarem boskim w dopuszczaniu 
tego rodzaju duchowych utrapień jest: dać 
innym duszom okazyją do ćwiczenia się 
w rozmaitych enotach, jako to: cierpliwości, 
wytrwałości, stałćj i silnćj nadziei w miło- 
sierdziu bożóm, zupełnćm zdaniu się na 
wolę bożą, jak nas pouczają: św. Franciszek 
Salezy, św. Piotr z Alkantary i t. d. 

Szóstym zamiarem Opatrzności boskićj 
w nawićdzaniu duszy takićmi krzyżami jest, 
wedle zdania nauczycieli duchowych: tóm 
więcój usposobić ją do rozsądnćj pobłażli- 
wości i wyrozumiałości względem upadają- 
cych i zasmueonych bliźnich naszych i do 
tém większego politowania nad nićmi; do 
tém gorliwszego osładzania ich smutku i bo- 
leści, bo kto sam doświadczy wewnętrznych 
utrapień ducha, ten tćm więcćj pojmuje 
i czuje przykry stan duszy bliźniego, w po- 
dobnćm położeniu będącego, tém gorli- 
wićj stara się о przyniesienie mu ulgi 
i pociechy. 

Siódmym zamiarem najlepszego Pana w do- 
puszczaniu na dusze pobożne owych prób, 
jest: usposobić i poprowadzić je do spełnia- 
nia praktyk religijnych, nie dla słodyczy 
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duchowych, ale dla spełnienia woli bożćj, 
bez względu na to, czy to spełnienie woli 
bożćj połączone będzie ze słodyczą i pocie- 
chą duchową, czy tóż z oschłością, i tym 
sposobem nadać im tóm większą wartość, 
jak nauczają św. Alfons. św. Franciszek Sa- 
lezy i t. d. 

Osmym celem Opatrzności, w tych pró- 
bach, jest: nadać osobom takich dusz wzrost 
i stałość, wedle nauki świętych Pańskich, 
jako to: św. Alfonsa, św. Franciszka, Sale- 
zego, św. Jana od Krzyża i t. d. 

Dziewiątym celem A, Pana i Ojca 
w nawićdzanie dusze takićmi krzyżami jest: 
usposobić i poprowadzić je do coraz wyższej 
doskonałości, laski chwały, jak nas nauczają 
święci Pańscy, jako to: św. Bernard, św. Fran- 
ciszek Salezy i inni. 

Dziesiątym zamiarem najmędrszego naj- 
sprawiedliwszego i najlepszego Pana w do- 
puszczaniu oschłości duchowćj, smutku we- 
wnętrznego i t. d., wedle nauki duchowych 
przewodników, jest karać nićmi, tu, na świe- 
cie, dusze takie, które nadużywają darów 
bożych, zanadto przywiązują się do rzeczy 
i rozrywek doczesnych, od czasu do czasu 
pobłażają namiętnościom ciała, zaniedbują 
zwykłych swych praktyk religijnych, unoszą 
się w dumę z powodu swych dobrych 
uczynków i swćj mądrości i t. d. a nie 
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tylko karać, ale i przez te krzyże skłaniać 
takie dusze do nawrócenia się szczórego, do 
większćj gorliwości o chwałę bożą i zbawie- 
nie wieczne. 


6. Jak się zachować i jak postępować sobie 

mamy w oschłości duchowćj, aby takowe 

nam wyszły na zbawienny pożytek, wedle 
zamiarów Opatrzności bożćj ? 

Ojcowi święci i nauczyciele duchowi podają 
nam następujące reguły, wedle których za- 
chować się nam należy w oschłości du- 
chowćj : 

1. Przedewszystkićm należy starać się po- 
znać prawdziwą przyczynę oschłości, bo, żeby 
chorobę jaką ulóczyć, trzeba poznać wprzódy 
prawdziwą jéj przyczynę. Jeżeli po powa- 
żnóm, ale spokojnćóm badaniu siebie samego 
poznajesz, żeś się sam dobrowolnie stal 
winą i przyczyną twćj oschłości, czy to 
przez grzóch ciężki, czy przez grzechy po- 
wszednie, to postaraj się bezzwłocznie uko- 
rzyć się przed Panem, oczyścić się z win 
swoich przez szczórą i prawdziwą pokutę, 
osehłość swoję uznać za zasłużoną karę, 
z wdzięcznością ją przyjąć, cierpliwie ją zno- 
sić, nagradzać swą oziębłość w slużbie bożćj 
coraz większą gorliwością, a nie dać się opa- 
nować zbytecznćj bojaźni, niepokojowi i 
zwątpieniu. 
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Swięty Alfons poucza i pociesza duszę, 
w takiém położeniu będącą, w następujący 
sposób: „Może kto powić: ja nie wzbra- 
niam się tego krzyża przyjąć, skoro Bóg 
chce, żebym go niósł; ale co mię zasmnea, 
to ta bojaźń, za to opuszczenie jest karą za 
moję niewierność. Ja odpowiadam: bo jest 
możliwa, że jest karą i dodaję jeszcze: je- 
żeli twoja wina na tém zależy, Żeś się dał 
osidłać stworzeniu, to Bóg, który jest zawi- 
stny o serce swćj oblubienicy, słusznie od- 
dalił się od ciebie. Przypuśćmy więc, że jest 
kara, to ona jest sprawiedliwą i Bóg chce, 
żebyś ją przyjął. Przyjm zatćm z pokor- 
nóm poddaniem, a następnie staraj się przy- 
czyny smutku usunąć; oddal swą skłonność 
do stworzeń, tę rozwiozłość ducha, tę nie- 
poskromioną żądzę widzenia, mówienia, sły- 
szenia i oddaj się na nowo zupełnie Bogu: 
wtedy Pan zapomni ci twe winy i znowu 
cię udaruje łaską swoją. 

Nie proś Go wcale, aby ci dał kosztować, 
jak przed tém, tych samych słodyczy: owszem, 
о to Go proś, aby ci raczył siły udzielać, 
być Mu wiernym; a bądź zawsze przeko- 
nany, że Bóg tylko dla dobra naszego i dla 
doświadczenia zsyła na nas „brak pociechy“. 
Św. Alfons: „Prawdziwa Oblubienica Chry- 
stusa* 13 rozd. $ 3. 
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Tomasz a Kempis tak przedstawia du- 
szę modlącą się, utrapieniami duchowćmi 
nawićdzaną: „Ty (Panie) wiész, co służyć 
może do poprawy mojćj i ile przydatnóm 
jest utrapienie do spędzania rdzy przywar 
moich. Spełniaj nademną wolę Twą najświę- 
tszą...* Nasl. Ohryst. ks. 3 r. 50. 

2. Jeżeli oschłość duchowa nasza, bez 
naszćj winy (jak się to często zdarza) po- 
chodzi z osłabienia ciała, znużenia umysłu 
jakiómi ważniejszćmi sprawami, to, w takićm 
położenia. wedle reguł podanych przez świę- 
tych Pańskich, należy odświćżać i odnawiać 
siły nasze przez dozwolone pokrzepienie, 
umiarkowany wypoczynek, stosowne rozmo- 
wy i przechadzki. Żywot św. Teresy rozd. 11. 

Franciszek Salezy. (Philothea część 4, 
rozd. 15), który i tę jeszcze uwagę czyni, 
aby dusza, w tym stanie będąca, starała się 
| przynajmnićj wyższą częścią czyli władzą 
swą umysłową i wyższą wolą swoją wyko- 


l nywać akty cnót; bo chociaż dusza nasza 
zdaje się być śpiącą, rozstrojoną i zmęczoną, 
bo przecież sprawy naszego ducha w oc zach 


Boga są przyjemne. 

3. Jeżeli nie znajdujesz w sobie samym 
przyczyny oschłości duchowćj, a następnie 
wnosisz, że ona jest próbą i nawićdzeniem 
bożóm, dla twego zbawiennego pożytku do- 
тше to staraj się tak, jak i w innych 
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przypadkach upokarzać szezćrze przed Bo- 
giem, zdaj się na wolę bożą i cierpliwie 
i ochotnie znoś ten krzyż, wedle następu-| 
jących nauk i przestróg św. Franciszka Sa- | 
lezego: „W takićm położeniu nie lepszego 
czynić nić możemy, jak wielbić pełną mi-| _ 
łości Opatrzność a. i rzucić się w Jój| _ 
ręce i na Jéj łono... Jeśli ci się podoba, | 
4 


o Panie, abym. przy spełnianiu cnót, jakie 
Twój łasce winienem, bez żadnćj był pocie- 
chy, to zgadzam się na te całém sercem, | 
chociażby wszystkie jego uczucia oburzały| - 
się przeciwko temu“. W liście swym do| - 
Philothei. 
„Nigdy Mu dobrze nie służymy, powiada! 
tenże święty w liście drugim z dnia 18-g0| 
stycznia 1605 r. kiedy Mu inac zej służymy. | 

aniżeli jak On chce: a właśnie Jego wola 
jest, abyś Mu służyła bez smaku, bez czucia, 
ze wstrętem i walkami wewnętrznómi .. Z0- | 
| 


baczysz, że jeżeli sama nie będziesz już 
myślóć o uwolnieniu od tego, to Bóg o tém 
myślóć będzie i skoro się już nie będziesz 
troszczyć o to, to Bóg na pomoc ci po- 
śpieszy... 

Myśl o wielkićm opuszczeniu naszego 
boskiego Mistrza w ogrodzie oliwnym. Patrz, 
jak drogi Syn, widząc, że wolą Ojca Jego 
nie było, aby udzialem Jego była pociecha, 
o którą Boga Ojca prosił, już więcćj o tém 
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nie myśli, nie troszczy się о to, i nie żąda 
więcćj tego; ale, owszem, zaraz, jakby nigdy 
pociechy nie żądał, odważnie i mężnie spel- 
nia dzieło naszego zbawienia. Jeśliś i ty 
prosiła Ojca o pociechę, a nie podoba się 
Mu wysłuchać cię, to nie myśl już więcćj 
o tóm, ale zdobądź się na odwagę, aby 
dzieła twego zbawienia na krzyżu dokonać.. 
Dobroć boża do tego wszystkiego potrzebnój 
udzieli ci siły... Rzeczą jest Boga rozpoczęte 
ukończyć dzieło. Tomasz a Kempis tak prze- 
mawia, w osobie pozbawionego pociechy du- 
chowćj: „Ukochany Ojcze, słuszna rzecz 
jest, aby Twój sługa w tćj godzinie coś 
ucierpiał dla Ciebie... Dobrze jest dla mnie, 
o! Panie, żeś mię upokorzył, abym się na- 
uczył usprawiedliwiać przed Tobą. wyrzucił 
z serca wszelką pychę i wyniosłość. „Nasl. 
Chryst.* ks. 5 rozdział 50. 

4. Wszelako rezygnacyja i jéj zupełne 
zdanie się na wolę bożą bynajmnićj nie 
wyklucza  pokornćj prośby o o skrócenie lnb 
oddalenie oschłości duchowćj, jeśliby to 
zgadzało się z wolą boską, boć i i Pan Jezus 
w smutku przed śmiercią krzyżową prosił | 
= |Boga Ojca: „Ojcze, jeżeli to być może, niech 
ten kielich odejdzie odemnie. Boże mój, 
Boże mój, czemuś mię opuścił*, ale jak 
Chrystus wyrzekł zaraz wtedy : „wszakże nie 
moja, ale Twoja niech się stanie wola* tak 
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i dusza, nawiédzona oschłością duchową, nie- 
chaj jeszcze w modlitwie i prośbie swéj 
o uwolnienie od takowéj, niechaj i to doda- 


stanie wola“. Taką regułę i naukę podają 
nam święci Pańscy, jako to: św. Franciszek 

Nalezy (Philothea, część IV rozd. 14) 
i inni. 

A jeśli i na taką twą prośbę. Pan cię nie 
wysłuchuje i odracza przyjście z pociechą 
do ciebie, to powściągaj і miarkuj twą mo- 
dlitwę o uwolnienie od tego krzyża, nieś go 
7, rezygnacyją, będąc tego przekonania, że 
Pan uważa go za potrzebny i zbawienny dla 
ciebie, wedle nauki i zapewnienia świętych 
Pańskich. (Św. Franciszek Salezy w swej 
Philothei część IV rozd. 14). 

5. Święci Райѕеу zalecają wytrwałą mo- 
dlitwę, jako świadek potrzebny i zbawienny, 
wśród oschłości duchowćj, do uchronienia 
się od niecierpliwości, zwątpienia i t. d. 


а а ло Ц 


І tak św. Franciszek Salezy powiada: 
„Przy wszelkićj oschłości nie powinno się tra- 
cić odwagi ducha, ale spokojnie po naszćj 
zwykłój drodze postępować. I dlatego tóż 
nie powinniśmy żadnćj praktyki pobożnej 
zaniedbywać, ale, owszem, podwoić, gdzie 
można, naszę gorliwość i nasze dobre spra- 
wy*. Phil. część 4, rozd. 14. 
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f Św. Alfons stawia takim duszom za przy- | 
kład Pana Jezusa, mówiąc: „kiedy Go na- 
padła bojaźń śmierci, dlużćj się modlił, jak 
powiada Pismo św. (Łuk. 22, 43); nie prze- 
stawaj Go szukać, a On nie omieszka przy- 
być, aby cię pocieszyć, ufaj w Nim; a jeśli 
nie przychodzi, aby ci dać dowód swćj bo- 
skićj miłości, to zadowolnij się tém, że 
otrzymujesz odwagę i siłę do kochania Go 
tu na ziemi, bez kosztowania Jego słodyczy. 
Swięty Alfons: „Praw. Oblubien. Chryst.* 
Rozdział 15 część 2. 

Swięty Laurenty Justynijan poczytuje ową 
wytrwałość w modlitwie za znak wielkich 
dusz, kióre są przejęte duchem wiary i mi- 
losci. Do takich dusz zalicza on świętą 
Katarzynę Seneńską, która, będąc dręczona 
myślami strasznómi, nie przerywała swych 
praktyk religijnych. 
| б. Nauczyciele duchowi przestrzegają du- 
sze, w takióm położeniu będące, aby były 
czujne i baczne na pokusy szatana, który 


| szczególnićj w takićj chwili w rozmaity spo- 
| sób kusi je, spodziewając się prędzćj i łatwićj 
| je uwieść i ułowić. 

Ж 7. Przytém jeszcze i tę przestrogę dają 


onym duszom nauczyciele duchowi, aby, 
w chwilach oschłości i innych krzyżów du- 
chowych nie robili nowych ważnych przed- 
sięwzięć, a dawnych nie porzucali lub nie | 
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zmieniali, a to dla tego, że do trafnego pod 
tym względem postępowania potrzebny j jest 
jasny pogląd umysłów i spokój A а 
mern wśród oschłości duchowéj, bojaźni 
WAD brak tych warunków; i ee duch 
е7 wtedy atakuje owe dusze, jak Św. 
еу w regule 5 naucza. 

8. Aby zaś tóm więcćj zabezpieczyć się 
od pomyłek i innych następstw smutnych, 
należy nam, w tymstanie będącym, wedle nau- 
ki i przestrogi świętych Pańskich, udawać się 
po poradę do przewodników sumienia na- 
szego i do nićj się zastosować. Philot. Ozęść 4, 
rozdział 14. 

Jeżeli będziemy używać środków powyżćj 
wskazanych wśród oschłości i innych krzy- 
żów duchowych, to, wedle najmędrszych 
i najlepszych ojcowskich zamiarów najwyż- 
szego Boga, staną się nam one źródłem i 
okazyją do pomnażania w nas cnót chrze- 
ścijańskich i nabywania coraz większćj do- 
skonałości i zasług na niebo!!! 

Ks. S. Paszkowski. 
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Zyd, judaizm i zżydoszczenie narodów 
chrześcijańskich. 


(Le juif, le judaisme et la judaisation des peuples 
chrétiens par le chevalier Gougenot des Mousseauz. 
545 str. 1886 r. 2-gie wydanie). 


(Dokończenie, patrz: „Æcho* Nr. 7 z r. b.) 

W innym porządku idei, oddalajmy od 
każdćj funkcyi publicznćj od każdego man- 
datu poselskiego żydów i tych, którzy ich 
podtrzymują. Zmuszajmy rządy do oszczę- 
dności, a nie do pożyczek; a ujrzymy wkrótce 


jak cały ten wielki bank żydowski, te dra- 


pieżne ptaki, które kraj nasz zrabowały, po- 
żarłszy jego dochody, uciekną do innych 
narodów, tak, jak nocne ptaki, zaskoczone 
promykiem wschodzącego słońca. OÓdmawiaj- 
my głosu naszego żydom przy każdym wy- 
borze; nazwiskiem niby są nasi, lecz duchem 
są і będą oni zawsze obcómi; sympatyje, 
interesa i widoki ich są dalekie, a często 
przeciwne naszój ojczyźnie. 

Do tych środków obrony, natury Ea 
indywidualnćj, dodać należy jeszcze kilka 
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niezbędnych środków prawnych: zabronić 
1у dom — jak wszystkim obcym — udzia- 
łu w о niektórych przynajmnićj fun- 
кесу) publicznych: niech wstęp do sprawie- 
diiwości, administracyi, rady państwa, wiel- 
kich ciał sądowych lub politycznych, do 
parlamentu i do ministeryjum będzie dla 
nich całkiem zamkniętym, niech ludzie 
zechcą wreszcie pojąć, że rząd kraju, jego 
sądownietwo i adminmistracyja należą li tylko 
do swoich, a nie do obcych, dla których 
naturalizacyja jest tylko Środkiem tyranii, 
nie zaś przybraniem nowćj ojczyzny ; albo- 
wiem dzieje i fakta, na które wciąż pa- 
trzymy, świadczą dowodnie, że żydzi fran- 
cuscy, włoscy i niemieccy zostają zawsze 
członkami narodu rozproszonego, nie zni- 
weczonego, narodowości żyjącćj i bezwzglę- 
dnie odrębnćj, jeśli nie nieprzyjaznój wszy- 
stkim innym narodom. 

Streściliśmy tutaj to, со uważamy za 
niezbędne do rozwiązania kwestyi żydo- 
wskićj. Trudno byłoby może przejść tę gra- 
піве, lecz niebezpiecznie i śmiertelnie uczy- 
nić mnićj. Zydzi byli podżegaczami i wspól- 
meani naszych błędów i zbrodni a ha Ji 

z których korzyści czerpali, ale które 
jedynie odpowiedzialni są ci, kóry: stali się 
ich ofiarami. Powinniśmy хаёст oddalić od 


б< Lab 


ЭИ сео сл 


< = 


— 493 — 


siebie tych wspólników, ale zarazem siebie | 


także zreformować. 

Oto więc są główne zarysy rozwiązania, 
które nam błysło niejako po odczytaniu do- 
kumentów, zawartych w ostatnich wyda- 
wnictwach. 

Widzimy od 6) chwili, że rozwiązanie 
kwestyi A pociąga za sobą konie- 
czność naszćj reformy społecznćj , całko- 
witćj, lub przynajmnićj częściowćj. Wypę- 
dzenie bowiem wspólników, nawet gdyby 
było możliwém, byłoby zľudném tylko. Оһса 
Adara ich siłę, trzeba zreformować s 
stępki, które w nas rozwinęli, a które teraz 
na własną wyzyskują korzyść, ku zgubie 
narodowości naszćj. Żyją oni głównie. tém 
wyzyskiwaniem; odbierzmy im pożywienie, 
a wyniosą siẹ daléj, jak wszystkie pasożyty; 
a wtedy kraj nasz uwolni się od zła i tych, 
którzy je tak umiejętnie podsycają, odzyska 
młodość, wielkość i pomyślność w {тайусу- 


jach chrześcijańskich i narodowych. 
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Rozmaitości. 


Ojciec św. i Trzeci Zakon we Francyi. 


Ks. kanonik Tonzery z Rodes we Francyi, 
będąc na posłuchaniu п Ojca św, Leona XIII, 
prosit go, by raczył pobłogosławić kongre- 

gacyje tercyjarskie we Franeyi. Ojciec św. 
uczynił to z największą ochotą, dodając: 
„O jak mi drogi jest Trzeci Zakon świętego 
Franciszka ! Pragnę podnićść Franeyją przez 
Trzeci Zakon. Trzeci Zakon — jestto życie 
chrześcijańskie dobrze pojęte. Nie nakłada 
obowiązków wielkich: 12 Ojcze nasz, Zdro- 
waś Maryjo i Chwała Ojcu codziennie, dwa 
posty w ciągu całego roku — a zresztą 
obowiązki, jakie ciężą na każdym innym 
Chrześcijaninie *. 

Obecny na posłuchaniu biskup Marsylii 
zapytał Ojca świętego: czy pozwala powtórzyć 
i ogłosić te słowa swoje Tercyjarzom w swćj 
dyjecezyi. „I owszem, głoście je wszędzie 


— odrzekł Ojciec święty — głoście, a roz- 
szórzajcie Trzeci Zakon. (Crociata). 
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Kroniczka. 


Rzym. (Ojciec święty o prasie ka- 
tolickićj). W encyklice do biskupów węgier- 
skich poleca Ojciec św. szczególnćj i ustawicznćj 
troskliwości biskupów prasę: „Znacie, mówi Oj- 
ciec św., nasz czas: po jednćj stronie rwie ludzi 


wdziwy potop złych pism się rozlćwa, i niepodo- 
bna powiedzićć, jakie niebezpieczeństwo dobrym 
obyczajom i jaka ruiua religijnej wierze codziennie 
przez to zagraża. Nie ustawajcie zatóm z wszelką 
siłą, jaką rozporządzacie, i wszelkiemi argumenta- 
mi prawić i upominać. aby powstrzymywać ludzi 
od tych zgubnych źródeł i prowadzić ich do zba- 
wiennćj wody. Wielki pożytek sprawicie, gdy, za 
waszóm usiłowaniem i pod waszćm kierownictwem 
wychodzić będą dzienniki, które niweczyć będą jad, 
powodowany zewsząd, a bronić prawdy, cnoty i 
religii. Ci zaś, którzy w czcigodnym i świętym za- 
miarze sztukę pisania z miłością i gorliwością dla 
sprawy katolickiej łączą, jeśli prace swe prawdzi- 
wie pożytecznómi i pod każdym względem pochwały 
godnómi chcą uczynić, niech pamiętają zawsze О 
tém, czego się żąda od tych, co walczą za najlep- 
szą sprawę. Konieczna, aby w pisaniu z największą 
starannością łączyli umiarkowanie, roztropność, 
a szczególnićj miłość, która niejako jest matką lub 
towarzyszką innych cnót. Widzicie zaś, jak to wy- 
kracza przeciw braterskiej miłości, gdy ktoś lekko- 
myślnie podejrzenia lub zuchwałe oskarżenia pod- 
nosi. Stąd widoczna, że źle i niesłusznie postępują 
сі, со, należąc do pewnej politycznćj partyi, nie 
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nienasycona żądza czytania, po drugićj stronie pra- | 


wahają się katolickiej wiary innych w podejrzenie | 
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podawać i to dla żadnego powodu, jedno, że б 
innćj рау! należą: jakoby zaszczyt katolickiego 
wyznania wiary koniecznie do tćj lub innćj partyi 
politycznćj był przywiązany*. 

Złote to są słowa Ojca chrześcijaństwa, na; 
które powinniby i u nas przedstawiciele prasy 
pamiętać. 


2. (Przemowa Leona XIII). W pierwszy dzień 
świąt Bożego Narodzenia miał Ojciec św. przemowę 
do kolegijum kardynałów, w którćj podniósł poli: 
tyczne i społeczne dążności, sprzeczne lub przeciwne 
duchowi Kościoła katolickiego. 

Przemowa ta opićwa: 

......„Oby radość, płynąca z kolćbki boskiego 
Zbawiciela, mogła przeniknąć wszystkie serca, ukrze- 
pić je wśród utrapień i obaw, jawie budzą czasy 
dzisiejsze, i wzmocnić je obfitością łask niebieskich. 
My sami czujemy tego rzeczywistą potrzebę. Nie 
chodzi tu już, jak to przy innćj sposobności wspo- 
mnieliśmy, o obelgi i zniewagi, zwrócone przeciw 
naszćj osobie, zaczepianćj codziennie, obrażanćj i 
znieważanej okrutnie, — bo te zniewagi, ponoszone 
dla Kościoła i sprawiedliwości, zawićrają w sobie 
silne pobudki nadprzyrodzonćj pociechy. 

Dziś zasmuca nas najsilniej ta walka, wzina- 
gająca się codziennie przeciw Kościołowi świętemu 
i boskićj instytucyi papiestwa. Ubolewamy. jak 
słuszna, z goryczą nad tém, co przedsięwzięto na 
zniweczenie tego papiestwa, i to nawet w łonie 
innych narodów katolickich, i nie pomijamy niczego, 
co nam nakazuje nasz obowiązek apostolski, dla 
obrony świętych praw Boga i Kościoła. 

Daleko głębićj nas dotyka i boli to, co się 
dzieje we Włoszech i w Rzymie, w tym środku 
katolicyzmu i uprzywilejowanćj Stolicy Namiestni- 
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ka Chrystusowego — a w którój napaści są tem 
dotkliwsze, że godzą wprost w najwyższą wła- 
dzę, z którą najściślej są połączone najwyższe 
dobra, życie i społeczny wpływ Kościoła kato- 
lickiego na ludy. 

Owóż przyczyny, dla których zawsze gorzko 
opłakiwaliśmy dawniejszą niedolę, wzmogły się i 
wzrosły po nad wszelki wyraz — odsłaniają więcćj, 
niż kiedykolwiek, jakie zamiary niebezpieczne dla 
Kościoła kryją się pod wymyslonćmi pozorami i pró- 
źnemi wymysłami. 

Nie oszczędzono najdobroczynniejszych insty- 
tucyj Kościoła, jego sług, jego praw, słowem ni- 
czego. Zagrożono wydaniem nowych ustaw, które, 
sądząc z tego, со przechodzi do publicznćj wiado- 
mości, mają uszczuplić jeszcze i te resztki środków, 
które pozostawiono jako własność Kościołowi; 
z drugićj strony zaś mają uprawniać mieszanie 
się ludzi świeckich w sprawy Kościoła — co za- 


-wsze pociągało za sobą najniebezpieczniejsze na- 


stępstwa. 

Wyłoczono dziś wielkie działa przeciwko chrze- 
ścijańskiemu wychowaniu i nauczaniu młodzieży, 
a sekty, wrogie Kościołowi, wszelkich dokładają 
starań, aby wychowanie to nie opićrało się na za- 
sadach katolickich, a nawet, aby się opićrało wprost 
na podstawach, duchowi Kościoła przeciwnych. Ta- 
kim duchem tchną tóż rzeczywiście środki, jakich 
się chwycono w ostatnim czasie przeciw ubogim 
i wcale nie niebezpiecznym zakonnicom, godnym 
wszelkiego współczucia, które pozbawiono towarzy - 
stwa i pomocy osób drogich, a które koniecznie 
pragnęły żyć z nićmi w skromnćm i błogićm zaci- 
szu klasztoru. 

Atoli najzaciętsze napaści i nienawiść nieuko- 
jona sekciarzów zwrócone są przedewszystkiem prze- 
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ciw papiestwu, temu kamieniowi węgielnemu, z! 


którym spoczywa wzniosły gmach Kościoła. Wy- i 


starczy powiedziéć, że ośmielono się nazwać je pu- 
blicznie wrogiem Włoch po wszystkie czasy i obrzu- 
cić je takiómi przezwiskami pogardliwómi, iż się 
język wzdryga je powtarzać. Czyż wobec tego dzi- 
wić się będziemy, jeśli na zebraniach publicznych, 
na wiecach, w prasie, zaczęto przeciw papićżowi 
miotać najohydniej e obelgi ? 

Czyż się dziwić będziemy, że, po takićm rozża- 
rzeniu aienawi dopuszczono się w różnych mia- 
stach Włoch strasznych wybryków, ubliżających 
w niesłychany sposób godności papieskiej — i czyż 
się dziwić będziemy, że, aby tylko jedno wymienić, 
iż się odważono grozić nam i naszćj spokojnej sie- 
dzibie ostatecznómi gwałtami? Najgorszą jest ta 
okoliczność, że te objawy nienawiści i wściekłości 
przeciwko najdobroczynniejszćj instytucyi, jaka kie- 
dykolwiek istniała dla wspólnego dobra świata, a 
mianowicie dla dobra Włoch, mogły się dokonać 
jawnie, i że nie nie uczyniono, coły im mogło po- 
stawić tamę. 

W takićm położeniu rzeczy, każdy widzi, jak 
szanowana jest godność i ceniony honor naszćj 
osoby — każdy pojmuje, jakie bezpieczeństwo i 
jaką wolność pozostawiono nam w wykonaniu apo- 
stolskiego urzędu. Mówią i powtarzają wprawdzie 
ustawicznie, iż, w dzisiejszych warunkach, nie nam 
nie przeszkadza w wykonywaniu i w rządzeniu Ko- 
ściołem. Lecz czegóż to dowodzi? Papieże rządzili 
Kościołem w pierwszych wiekach, nawet wśród 
najsroższych prześladowań, rządzili nim jak mogli, 
nawet z głębi więzienia i na wygnaniu. 

Dowodzi to boskiego charakteru Kościoła, a nie 
wolności, jaką powinni się byli cieszyć papićże 
w owych czasach. Zresztą, jeżeli Stolica św. nie jest 
skrępowana zupełnie, czyż nie zależy ona od sa- 
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| i kiedyś, gdy zwolnieje energiczna opieka rządu 
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mowoli tych, którzy mają w ręku moc zwiększania 
tych przeszkód ? 

W takich warunkach niepodobna nam się za- 
stosować do obecnego położenia — a ponieważ 
wrogowie, popićrani silnie przez władzę świecką, 
nie pomijają niczego, coby przyczynić się mogło 
do przedłużenia tćj sytuacyi, przeto uważamy za 
swój obowiązek ponowić jak uajformalniejszy pro- 
test przeciw dawnym i nowym zamachom, aby za- 
chować naszę niezależność, oraz święte prawa Ko- 
ścioła i Stolicy Apostolskiej. 

Ufność naszę pokładamy w Bogu, który świa- 
tem całym kieruje — i który oby, w swćj łaska- 
wości, raczył wysluchać nasze pokorne błagania i 
modlitwy całego Kościoła w tych dniac h łaski 
i miłosierdzia” ...... 


Anglija. Wielkie postępy katolicyzmu w An- 
glii pobudzają berliński „Hvangelisch-Kirch. Anz. 
do smutnych uwag. Z wielką goryczą przytacza on 
z mowy kardynała Manninga, mianćj w r. 1885, 
przy poświęceniu nowego kościoła Oratoryjanów 
w Londynie, następujące wyrażenie : „Czyż posunę 
się za daleko, gdy powiem, iż lud angielski już się 
protestanckim nie nazywa? W postaci przeczącćj, 
jako opozycyja przeciw Kościołowi katolickiemu, 
protestantyzm może trwać jeszcze, ale jako wiara 
religijna zniknął. Śpieszmy żąć, co zasiane. „Osoby, 
znające bliżćj stosunki religijne w Europie, а szcze- 
gólnićej w Niemczech“ są zdania, iż mówiąc to, czci- 
godny książę Kościoła nie twierdził zawiele, gdyż 
słowa jego stosują się nietylko do Anglii, ale i do 
stałego lądu; jedynym ożywczym pierwiastkiem pro- 
testantyzmu jest tylko negacyja, nienawiść do Rzy- 


pruskiego, takie same stosunki w Niemczech się 
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wytworzą. Evan. - Kirch. Anz. taki dalej maluje 
obraz położenia religijnego w Anglii: W istocie, za- 
dziwiające są postępy katolicyzmu na gruncie an- 
gielskim, a, co najgorsze, w samym kościele angli- 
kańskim jest potężne stronnietwo rytualistów, gor- 
liwie popierające krzewienie się Rzymu. Pod po- 
zorem zbyt surowych i prostych form purytańskich 
i potrzeby nadania więcćj ożywienia i powabu kul- 
towi Kościoła anglikańskiego, rytualiści stopniowo 
wprowadzają krucyfiksy, świćce, kadzidło, szaty 
kościelne dla duchownych, klasztory, odzież za- 
konną, a nawet spowióćdź uszną i tak coraz to bar- 
dzićj zbliżają się do linii pogranicznćj z Rzymem. 
Jest nad czem zastanowić się, gdy czytamy, iż z 20 
tysięcy duchownych Kościoła anglikańskiego rządo- 
wego, 10—12 tysięcy należy do kierunku rytuali- 
stycznego, około 3 tysięcy skłonnych jest do re- 
formy, a reszta trzyma się ściśle wiary protestan- 
ckiéj i wyznania z czasów ‘Trefor macyi. Całe tłumy 
nie pozostają na połowie drogi, ale przechodzą 
całkowicie do Kościoła rzymskiego. Ostatni, w roku 
1884 ogłoszony, spis konwertytów podaje 7 kato- 
lików jako członków rady państwa, 33 jako człon- 
ków Izby wyższćj i 82 Izby niższćj; 1051 konwer- 
tytów należy do najznakomitszych rodzin, 142 do 
armii, w tej liczbie jeden feldmarszałek i sześciu 
gienerałów, 29 do floty, w téj liczbie 7 admirałów. 
Dalej spis przytacza 48 lekarzów, 72 urzędników są- 
dowych i adwokatów, 12 шей ministeryjum 
wojny i 337 duchownych. Oprócz rytualizmu także 
i obrzydzenie z powodu wiecznych rozdwojeń i 
sporów sekciarskich wewnątrz protestantyzmu wie- 
lu ludzi napędza na łono jedynie zbawiającego 
Kościoła . 


Francyja. (Kongres katolicki). W Lille od- 
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cnej Francyi pod przewodnictwem ks. arcybiskupa 
z Gambray, msgr. Dennela. Program był nadzwy- 
czaj obfity. Na wniosek biskupa Orleanu, który re- 
ferował o stanie procesu beatyfikacyjnego Joanny 
d'Arc, postanowiono wysłać do Ojca św. wspólną 
próśbę o przyśpieszenie tćj sprawy. Celem złamania 
wpływu wolnomularstwa, zalecono utworzenie loży 
antymasońskićj, której projekt zyskał już uznanie 
Ojca św. О kwestyi socyjalnćj referował ро mi- 
strzowsku ks. Fichaux, którego referat biskup z Arras 
nazwał prawdziwym kodeksem socyjalnym. Inny 
mówca przedstawił w gorących słowach obecne 
położenie katolików francuskich i zawezwał obe- 
cnych do męskiego oporu wobec ateuszowskićj 
ustawy szkolnćj. Kongres wysłał do Ojca św. adres, 
w którym zapewnia go o swój czci i wyraża ży- 
czenie, aby jak najprędzćj nadszedł ten dzień, w któ- 
rym Stolica Apostolska odzyska to, со jéj ode- 
brała przewrotność ludzka. 
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Japonija. Mikado zamyśla przyjąć wyznanie 
rzymsko - katolickie i wprowdfłzić je do państwa. 
Tym celem O. Bonoldi, członek Zgromadzenia 
Jezusowego, udał się do Japonii, gdzie sześciu ka- 
techetów, posiadających język miejscowy, opraco- 
wało projekt szćrzenia propagandy. Pomyślna ta 
dla serca katolickiego wiadomość z czasopisma 
armeńskiego Mszak dostała się do dzienników 
europejskich. 


Niemcy. Wrocław. W pićrwszy dzień 
świąt Bożego Narodzenia umarł tu ksiądz 
biskup He nryk Herzog. Nieboszczyk bar- 
dzo krótko, bo tylko przez trzy i pół roku peł- 
nił funkcyje biskupie; nie mnićj jednak okazał on 
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się biskupem nader gorliwym. Ta gorliwość w służbie 
bożej, objawiająca się mianowicie w licznych po- 
dróżach pasterskich w rozległej, a od tak dawna 
оѕіёгосопёј dyjecezyi, sprowadziła nań pierwszą 
chorobę, która była prawdopobnie przyczyną nieu- 
lóćczalnego cierpienia, со położyło kres jego życiu. 
Jako prawdziwy ojciec swćj dyjecezyi starał się nie- 
boszczyk nie tylko o kościelne, ale i o społeczne 
Так samo jak jego poprzednik, „zało- 
życiel kościołów* ksiądz biskup Henryk, popićrał 
radą i hojnćmi datkami wszędzie zakładanie odpo- 
wiednich domów bożych, że tylko wymienię Bytom, 
iw Wrocławiu kościół św. Henryka, przeznaczony 
głównie dla klas roboczych. Główną uwagę zwra- 
cał zmarły słusznie na wychowanie sićrót i opu- 
szczonćj dziatwy. W tym celu założył instytut 
w Czarnowąsie, a równocześnie przyczynił się do 
wzniesienia w Kuźnicy zakładu dla chorych i idyjo- 
tów. Do szczególniejszćj wdzięczności zobowiązał 
sobie nieboszczyk austryjacką część swćj dyjecezyi, 
gdyż on piórwszy przeprowadził wybór osobnego 
sufragana w osobie ks. prałata Sniegonia. Wszystkie 
te czyny i liczne dobrodziejstwa, które świadczą 
w ukryciu, towar yć będą zmarłemu przed tron 
Przedwiecznego, który mu nie odmówi zapłaty 
wiernego sługi. . 


Polska. (Rozwój tercyjarstwa). 
W kościele O. О. Reformatów w Krakowie w cią- 
gu roku 1886 wpisanych zostało do Trzeciego za- 
konu świętego О. Franciszka osób 200, a pro- 
fesyją zakonną złożyło 217, zaś do Komunii 
świętej przystąpiło wiernych 48.686. 

W Mucharzu, dyjecezyi krakowskiej 14 
listopada O. Eleazary, kustosz О. O. Bernardynów 
zaprowadził stacyje rzymskie kanonicznie, a O. Ste- 
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fan, dyrektor tercyjarstwa z Kalwaryi założył A 
św. O. Franciszka, do którego przystąpił ks. Józef 
Górkiewicz, miejscowy proboszcz, który w tym 
właśnie roku będzie obchodził 50-letni jubileusz ka- 
płaństwa, oraz wiernych liczba znaczna tak, że z tómi, 
którzy przedtćóm już przyjęli tercyjarstwo liczba | 
członków Trzeciego Zakonu w Mucharzu wynosi | 
117 osób. 

W Murowanćj Goślinie, w Wielko- 
polsce, ks. dr. Kubowicz, proboszcz miejscowy i dy- 
rektor tercyjarstwa przyjął 14 listopada do profesyi 
15 tercyjarzów, po odprawieniu rekolekcyj trzech- | 
dniowych. Tegoż dnia zgłosiło się dziewięć osób 
na rok próby. 

Lwów. W niedzielę 16 stycznia r. b. w ko- 
ściele O. O. Franciszkanów po nabożeństwie tercy- 
jarskiem przyjęło 5 osób suknie Trzeciego Zakonu, 
a 6 złożyło profesyją przy udziale wielu sióstr, gdyż 
braci jest bardzo mała liczba. O. Dyrektor w pię- 
knćj przemowie do nowowstępujących wykazał 
znaczenie i ducha Trzeciego Zakonu. 


2. ($. p. О. Waleryjan Kalinka, С. R.). W d. 16 
grud., po długich, cierpieniach, zaopatrzony świętómi 
Sakramentami, umarł ks. Walenty Kalinka, prowin- 
cyjał i przełożony konwentu O. O. Zmartwych- 
wsłańców we Lwowie, urodzony w Krakowie 1826 
roku, a wyśw. 1870. Nieboszczyk, jako długoletni 
literat i dziennikarz, a ostatecznie jako autor nie- 
zrównany „Sejmu Czteroletniego“, téj pracy, w któ- 
rej nie wiadomo co więcćj podziwiać: czy sumien- 
ność i mrówczą pracę autora, czy gienijalną bystrość, 
przenikającą wypadki dziejowe, która, krusząc zasta- 
rzałe uprzedzenia, docićra do źródła prawdy. czy 
wreszcie rzadki i arcyświetny talent pióra, w czem 
bodaj czy znajdzie sobie równego — zajął w na- | 
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rodzie naszym pićrwszorzędne stanowisko na polu 
historyjografii polskiej. Jako zaś kapłan, wstąpiwszy 
do Zgromadzenia w dojrzałym już wieku roku 1868, 
zasłynął wielką pobożnością, skromnością i pełnćm 
umartwienia życiem. Jako taki pracował kilka lat, 
w charakterze kapelana i spowiednika panien 
Immakulatek w Jarosławiu, a wreszcie we Lwowie. 
Tutaj, jak wiadomo, założył i rozwinął internat 
ruski i, jak w Jarosławiu, wybornym był dusz kie- 
rownikiem, które się do niego garnęły. Z dzieł nie- 
boszczyka treści kościelnćj wymieniamy następujące: 
„Schizma i Unija* (Dwie konferencyje), przej- 
rzany i dopełniony przez niego „Żywot św. Józa- 
fata Kuncewicza* według O. Guepina i „O czci 
świętych patronów Polski*, Wszystkie inne a bardzo 
liczne jego prace należą do dziedziny historyi i 
dziennikarstwa. W pogrzebie, który się odbył dnia 
18, wzięli udział wszyscy trzćej nasi najp. arcypa- 
sterze, dost. biskup dyjecezyi przemyskiej, wybitni 
posłowie sejmu z panem namiestnikiem i marszał- 
kiem na czele, oraz przedstawiciele wszystkich 
władz i towarzystw naukowych i tłumy pobożnych. 
Przemowę pogrzebową w kościele wygłosił ks. Z. 
Lubomęski, katecheta gimnazyjalny. Ze śmiercią 
jego Zgrom. O. O. Zmartwychwstania Pańskiego, 
zanim przebolało jeszcze śmierć swego nieodżało- 
wanego gienerała, ponosi nową stratę dotkliwą, 
Kościół traci wiernego sługę, a naród swą chlubę 
i znakomitego uczonego, którego nie tak rychło 
kto zastąpi. 


Wyspy Karolińskie. (Krzyż zatknięty na 
Wyspach Karolińskich). Wyspa Yap, stanowiąca je- 
dnę z przednich grup Karolinów, przedstawia na 
kończynach swych rodzaj przylądka, otoczonego 
malowniczćmi skałami, jakby koronką, misternie 
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wyrzeżbioną z kamienia, i tam to przybijają okręta | 
europejskie i łodzie krajowców. Ponad tą niewielką 
przystanią wznosi się dom gubernatora, w okół 
którego mają się ugrupować inne mieszkania. Przy- 
bywszy do Yap, misyjonarze schronili się tymcza - 
sowo do skléconych na prędce z gałęzi szałasów i 
nazwali je, w radosnćm uniesieniu, pałacem z zie- 
leni. Lecz na przybytek Boga zapragnęli lepszego 
mieszkania. Wybrano teren najodpowiedniejszy po 


| 
> temu, u szczytu przylądka, po nad domami wszy- 
ч stkiemi, tak, że kościołek z daleka jaśnieć będzie 


i ukazywać się oczom podróżnych. Po za nim, niby 
rozległa draperyja, rozciąga się las palm kokoso- 
wych i drzew niebotycznych, których szórokie ko- 
nary i wydrążenia służą za przytułek cudzoziemcom. 
Misyjonarze pośpieszyli zatknąć tam pierwszy krzyż 
Chrystusowy. Ceremonija, pełna zawsze prostoty i 
rzewności, przybrała tu, skutkiem okoliczności bie- 
żących, szczególny wyraz majestatu i wspaniałości. 
Było to 16 lipca, w dzień, w którym Hiszpanija ka- 
tolicka święci tryjumf krzyża, Kościół cały pamięć 
Matki B. z Karmelu, a Zakon św. Franciszka uroczy- 
stość kanonizacyi serafickiego Patryjarchy. A tak 
chrystyjanizm zajaśniał tu godłem wiary, nadziei, 
pokoju, przebaczenia, i ujął wyspę w ramiona swe 
i posiadanie, w imieniu Odkupiciela, Niepokalanćj 
Bogarodzicy i stygmatyzowanego Miłośnika Jezusa, 
Ojca tylu świętych. Gubernator wyspy, dowódca 
wojskowy, z oddziałem swym towarzyszyli O. O. Ka- 
pucynom, niosącym Krzyż Pański. Krajowcy, po- 
ciągnięci niezwykłym widokiem, zgromadzili się też 
licznie na przylądku і głośnemi okrzyki: „Fel ni fel“; 
„to piękne, piękne*, świadczyli o doznawanych 
i wrażeniach zachwytu. Cóż będzie dopićro, gdy, oświć- 
ceni w wierze, poznają istotne wrażenie tego wy- 
mownego obrzędu, ukochają ten słodki wizerunek 
Ukrzyżowanego, Pana i Boga prawdziwego, który 


be > 


— 506 — 


ŁAM 28 
[РЕ im, wraz z godłem swem i pracą sług 
swoich. prawdę i żywot wieczny! W Europie, od 
XIX wieków chrześcijańskiej, widzimy, za dni na- 
szych, jak po barbarzyńsku usuwają Krzyż Pański 
z gościńców publicznych, szkół, pretoryjów ; a oto 
Opatrzność Boża, ręką misyjonarzów, zatyka go na 
odległych krańcach świata, pośród dzikich plemion, 
które rychło poznają go i umiłują. Słudzy Pańscy, 
nowi apostołowie, nie oszczędzą w tym celu ni 
trudu, ni starań, ni krwi choćby, gdyby tego była 
potrzeba. Tymczasem najlepszą mają nadzieję po- 
wodzenia, i zatknąwszy Krzyż Pański na miejscu, 
Ке1у stanąć ma pierwszy kościół Chrysłusów, wy- 
razili wiarę swą, otuchę i ufność, wraz z obecnymi 
dygnitarzami wojskowymi, licznómi okrzyki na cześć 
religii, Leona XIII i katolickiej Hiszpanii. 
(B. Pastor). 


Biblijografija. 


Nowe książki polecenia godne, znajdu- 
jące się w księgarni katolickićj: 

I. Nauki chrześcijańsko-katechizmowe z różnych 
pism gruntowych zebrane, w kościele parafijalnym 
warszawskim pod tytułem św. Andrzeja miane przez 
ks. Tomasza Grodzickiego, proboszcza tegoż kościoła. 
Себе I: Со mamy czynić? w со Wie: 
rzyć? —Ogrzóechach w 8-ce str. 430. Cena 
2 zł. austr. (4 m.). 

Gdyśmy w roku zeszłym wydali tegoż autora: 
„Mowy parafijalne* w 4 tomach, obejmu- 
үе: kazania niedzielne, świętalne i pasyjne, wie- 
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ы duchowieństwo przyjęło to wydawnictwo 
nadzwyczaj sympatycznie, a prasa odezwała się 
z wielkiemi pochwałami o tym przedruku autora, 
słynącego ze swćj wymowy przy końcu zeszłego 
stulecia. Jednocześnie zwrócono naszę uwagę, że 
„Nauki katechizmowe* tegoż autora pod względem 
praktyczności układu, mnóstwa przykładów, silnego, 
czystego a jędrnego języka stoją jeszcze wyżćj od 
jego „Mów parafijalnych*. I otóż, w chęci przysłu- 
żenia się literaturze kościelnej wydaliśmy obecnie 
tom pićrwszy tych „Nauk“. Nie jestto jednak, jak 
iw „Mowach*, prosty przedruk. Rzecz została ta 
sama, ale ułożona systematyczne i na części logi- 
czne podzielona a teksty Pisma świętego wedle 
Wujka sprawdzone. Mozolnćj tćj pracy raczył się 
podjąć, z pietyzmu dla autora, idącego w zapomnie- 
nie, czcigodny ks. Józef Bąkowski, kapłan - jubilat 
zgromadzenia księży Misyjonarzów, niegdyś archi- 
dyjakon białostocki, któremu tóż wdzięczność się 
prawdziwa za tę pracę należy. Całość „Nauk kate- 
chizmowych* obliczona jest na 3 tomy, które, 
w miarę rozkupu wydanego tomu pićrwszego, uka- 
zywać się będą. 

2. Naszym tóż nakładem wyszła prześliczna, 
wieloma przykładami ozdobiona: Nowenna najsku- 
tecznićjsza czyli dziewięciodniowe nabożeństwo do 
Matki Boskićj Nieustającćj Pomocy przez W. 0. Saint- 
Отег, redemptorystę ułożona, a z francuskiego ję- 
zyka za pozwoleniem zwierzchników przez 0. Ber- 
narda Łubieńskiego, tegoż zgromadzenia, przetło- 
maczona. 2 obrazkiem M. В. Nieustającćj 
Pomocy. Cena egz. 25 centów (50 fen.). 

3. Żywot św. Franciszka Ksawerego, apostola 
Indyj i Japonii, według franc. dzieła О. Bouhours'a 
Т. J. napisał 0. Józef Hołubowicz Т. J. Cena egz. 
60 centów (1 marka 20 fen.) w oprawie 80 cent. 
(1 marka 60 fen.) 
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4. Dziesięcioro przykazań Bożych w powiastkach, 
ku nauce i rozrywce ludu napisał T. Czesław Łu- 
kawski. Warszawa, (Czerwiński) Cena 32 cent. 
(64 fenigów). 

5. Bogobojność chrześcijańska. Ustawy moral- 
no-praktyczne do prowadzenia życia po chrześci- 
jańsku nauką świętych, a mianowicie św. Franci- 
szka Salezego objaśnione. Warszawa, (tenże). Cena 
45 centów (90 fen.). 

6. Pociecha konających czyli akty na godzinę 
śmierci, zebrał ks. Eufrozyn, kapucyn. Warszawa, 
(tenże). Cena 15 centów (30 fen.). 

7. Antek urlopnik, powieść ludowa przez ks. 
G. G. Warszawa, (tenże). Cena 32 centów (64 
fenigów). 


Nekrologija. 


Dnia 10 grudnia 1886 r. umarła wźKrakowie 
siostra III zakonu św. O. Franciszka i zakonnica 
Zgromadzenia Panien Augustyjanek krakowskich 
Alojza Maryjanna Spyró упа, urodzona weľwsi 
Chorzowie, dyjecezyi wrocławskićj dnia 15 kwietnia 
1861 r. Ukończywszy z odznaczeniem seminaryjum 
nauczycielkie żeńskie w Krakowie, wstąpiła do kla- 
sztoru Р. Р. Augustyjanek d. 20 lipca 1880 r., zło- 
żyła zaś śluby uroczyste dnia 22-go października 
1883 roku. 

Klasztor, widząc w nowo przybyłćj swćj siostrze 
wszelkie przymioty dobrej zakonnicy fi nauczycielki 
szkoły, sądził po ludzku, iż Bóg będzie miał z niej 
(cbato; a zakon i szkoła podporę. Inne atoli było 
M 
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rozporządzenie Boże, bo siostra Alojza była dla 


swych sióstr wzorem, ale nie pracy w szkole, tylko 
cnót heroicznych: anielskićj cierpliwości i zupeł- 
nego zgadzania się z wolą Bożą wśród długićj cho- 
roby, w czasie którćj często przyjmowała Komuniją 
św., i w takim stanie łączenia się z Panem Jezu- 
sem, po przyjęciu ostatnich Sakramentów świętych, 
zasnęła świątobliwie w Panu i Odkupicielu swoim 
dnia 10 grudnia 1886 roku, licząc lat życia 25, a 
z tych 6 powołania zakonnego. 

Wieczne odpoczywanie racz јёј dać Panie, 

A światłość wiekuista niechaj jéj świćci na 
wieki. Amen, Ks. 


Ofiary. 


Na misyje zakonników świętego Fran- 

ciszka złożyli w Administracyi Echa : 

і Wny ks. Antoni Breiter z Kozowéj 1 zł. austr. 
jako jałmużnę jubileuszową. 


ZZ Z ZZ ——— 
Nr. 434. 
| „Wolno drukować.* 
Kraków dnia 28 stycznia 1887. 
1 Albin. 
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OGLOSZENIA. 


Zdobyczą najnowszych czasów jest 


сіН LOL. 
W przebiega rozmaitych chorób nerwowych, polegających na 
zmianie szpiku pacićrzowego 
następnie w chorobach reumatycznych, n. p. reumatyzm stawo- 
wy i mięśniowy, podagra, postrzały i t. d. jest niezawodnym 
środkiem i wybróbowanym. 
Jedyny z najnowszćj nauki i czasów. 


Nić ma więcćj bólu głowy 
„A MIGREN 
prof. dra Fiłehna 
Łyżeczka od kawy, użyta wewnętrznie, uśmićrza natomiast 
najsilniejszy ból głowy — migrenę. 


Б ОСОН O Y 
przewlekłe choroby piersiowe, oskrzelowy katar, duszność, astmę, 
kaszel i chrypkę lóczą radykalnie 


ZIÓŁKA PIERSIOWE LORETAŃSKIE 


złożone z ziół włoskich. 


SYRÓB PIERSIOWY LORETANSKI 
używany przy ziółkach piersiowych, 
dał znakomite rezultaty, usuwa bowiem 
przewlekłe zaflegmienia i katary płuc 
i piersi. 


Niezrównanym środkiem w bólach 
żołądka, katarach żołądka i kiszek, 
kurczach, niestrawności, odbijaniu się 

i zgadze są: 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE LORETAŃSKIE, 


Z licznych świadectw i podziękowań za skuteczność 


ytych leków, przytaczamy niektóre: 


— bli = 


1 


Wnemu Panu Piotrowi Krokiewiczowi, apteka- 
reowi w Krakowie. 

Cierpiąc od półtora roku na silny, nieulćczalny 
kaszel, połączohy z różnómi ciężkićmi słabościami, 
mimo rad lekarskich tutejszych, czułem się bez 
nadziei życia, a jako ojciec kilkorga dzieci, chwy- 
tając się w końcu różnych sposobów do porato- 
wania zdrowia, przypadkowo, z nastręczenia obcej 
przyjaznej mi osoby, użyłem „Ziółek Loretańskich* 
wyrobu Wielimożnego Pana Piotra Krokiewicza, 
aptekarza, a po użyciu cztórech paczek „Ziółek 
Loretańskich* i Syropu, w zupełności zdrowie odzy- 
skałem, mogąc o własnych siłach już pracować, i 
tym sposobem choć cząstkę szczęścia dzieciom udzie- 
lić. Czuję się przeto spowodowanym najszczerszą 
wdzięczność wyrazić Wielmożnemu Panu Piotrowi 
Krokiewiczowi, aptekarzowi miejscowemu, za wyrób 
„Ziółek Loretańskich*, gdyż życie me jedynie uży- 
ciu tychże zawdzięczam. 

Z głębokim szacunkiem 
Michał Tybalski, drukarz litograficzny. 
Kraków, dnia 28 maja 1886 r. 


Podziękowania. 


Wielmożny Panie! 

Wyczyławszy z gazet dnia 28 maja b. r. po- 
dziękowanie dla Wielnożnego Pana, poczuwając się 
również przeto do obowiązku wdzięczności, mam 
zaszczyt takową w wysokim stopniu wyjawić Wiel- 
możnemu Panu, albowiem Pańskie „Ziółka Lore- 
tańskie* i „Syrop“, a w ogólności wyroby Pańskie 
nietylko mnie samemu, ale bardzo wielu, gdzie za- 
chodziła wątpliwość со do zdrowia, zdumićwający 
nawet skutek wywarły; przeto czując wiele do za- 
wdzięczenia wyrobom Pańskim, proszę Wielmożnego | 


>:© 


A o przyjęcie wyrazów méj wdzięczności, oraz j 
wszelkićj życzliwości, pomyślności dla dalszego roz- 
woju wyborów swych tak dla dobra własnego, jak 
і z pożytkiem dla ludzkości, pozostając z winnym 
szacunkiem X. E. Werner 
Kraków, 1 czerwca 1886 r. reformat. 


Wielce Szanowny Pamie Aptókarzu! 
Upraszam uprzejmie o wręczenie memu po- 
słańcowi jeszcze 5 flaszek „Kropli żołądkowych 
Loretańskich*, gdyż uznaję, że takowe są wybor- 
nym środkiem na brak apetytu, wychudnienie i 
bezsenność. Z należnóm poważaniem 
Podgórze, 3 lipca 1886. X. Antoni Nazimek. 


Szanowny Panie! 

Cierpiąc od lat 20 na hemoroidy i uporczywy 
ból w żołądku, na astmę i połączone z nią zafle- 
gmienie pęcherza, na zatwardzenie i inne dolegli- 
wości, użyłem kilku flaszek „Kropli żołądkowych 
Loretańskich *, które sprawiły mi nadzwyczajną | - 
ulgę, co poświadczam zgodnie z prawdą i sumieniem, 

Fischer | 

Rzeszów, 21 czerwca 1886. radca c. К. sądu. 


Szanowny Panie! 

* Z przyjemnością donoszę Szanownemu Panu, 
iż „Krople żołądkowe Loretańskie* w mych sła- 
bościach okazały się daleko skuteczniejszómi od 
„kropli Maryjacelskich*, przeto proszę mi jeszcze 10 
jlaszek „Kropli Loretańskich* udzielić. 

Życzliwa Eleonora Nowak. 
Rozśmieszyce, dnia 27 maja 1886 r. 

{dks Powyższe Środki są do nabycia w aptece 

Piotra Krokiewicza w Krakowie, na Kleparzu. 
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тау: 


1 Odpust. 8. Andrzćj z Komitów. 

2. SB. Męczenników Polskich, zamordowanych rzez 
Tatarów w Zawichoście r. 1260, między którómi 
Braci zakonnćj S. О. Franciszka zabito 12,a Sióstr, | 
zakonnych. 58. 

3. В. Antonina, Wd. Ter. 1505 w *$ycylii. 

4. Odpust. 5. Józef z Leonissy, kapucyn. 

5 Odpust. SS. Pjotr i inni Mecz. w мандалак d 
miedzy którómi 17 Tercyjarzów, і 

6. B. Antonin z. Urbinu, Ter. sławny cudami, 1432. 

7. Światobł., Aleksander, Ter., syn Jana Sobieskiego, 
„obrońcy Wiednia od 'Furków. ` 


8. B. Jakobina, Rzymianka r. 1239, od 5. 0. Franci- | | 


szka przyjęta do zakonu Tercyjatka. ~ 
9. B. Joanna Waleryja, żona kr. fedne, wszakże Р. 
Ter, fundat. klasztoru N, P. Maryi 10 cnót. = 
10. B. Mateusz Rubeis, ojeiće Mikołaja III. Papieża, od 
8. О. Franciszka przyjęty do 'fercyjarstwa. > 
1.Wirydyjanńna, P. Ter., sław. pokutą i cudami, 
2, B. Paschalina, Р. Ter., w Fulgino r. 1290, sławna 
cudami. 
3. Odpust 8. Aniela z gino, Wd, Też. 1309; 
4. B. Piomana, Р. Ter., wielka miłośnica ubóstwa. 
5. B. Robert Ter., syn 8. Ludwika, kr. franc., 1317. 
6. B. ‘Püdencyjanna P, Ter. w Bononii, róża słeromności, 
1. Świątob. Pins IX, Papież 1878, млг} w Watyka- 
nie, jako więzień piemoncki. 
- 8. B. Małgorzata Piazza. Ter., sławna айдаш 
9. S. Konrad z Ріасепсуї, Ter. 1251. » 
20. B. Guido Ter., fandatorka zakonu NP. Maryi.| 
эВ. Otylla de Belgre, Ter., fundator klasztoru. _ 
22. Odpust. 5. Ma gorzata 2 Kortonu, wielka po 
‚ kutnica, Ter. 12997. 
23. B. Katarzyna, kr. angielska, wielka pokutniea. | 
24. B. Stupa, Ter. 1213 pokutnik nadzwyczajny. У 
25. В. Joanin z Umbryi, Ter., patron od powietrza." 
|26. 8. Franciszek Karpatez, Ter: Mecz., w Japonii. 
27. B. Elżbieta, Wd. Ter. 1224, w Sycylii. ў 5 
28 В. Lilija, P. Ter. 1225, w Burgonii, 


NAKŁADEM _ 


Dra Władysława miłkowskiego W ше Ў p. | 


wyszły dzielka: 


- BREWIJARZYK TRZECIEGO ZAKONU 


ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA, 

ułożony na podstawie najnowszych. гог) 
Оўса świętego Leona ХИТ. ` 

‚Ві, LXXXIV i 949 M 8-ce na. welinie, o А \ 
* rycinami. Cena egzempl. bez oprawy 2 zł. a.g w чы Ж 
wie w płótno angielskie brązowe z wyci kami) czai б 
mi, brzegi pąsowe, z өтө. 2zł a. 
Ww piagryn wyborowy gładki, brzegi - 
rałem 3 zł. a. Ai АЕ, 


Sa Przez Ke. ro а г 

LÂ A М. Уу шшр 
Wydanie drugie, Paraki oi. zawiórające mową reg 
tercyjarska, poprzedzone Encyklika \ A św. o Tercyj 
stwie, ozdobione obrazkiem św. atryjarchy. R: 

Cena egzemplarza bez oprawy ЗӨ ct. (60 Чеп.) pięknój 
płóciennćj z brzegami pasowémi 60 Аоф, (1 marka i 20 fe 
. TEGOŻ AUTORA: 

PASEK Św. FRANCIS 


Wydanie piąte. Cena 4 ct. (8: fen.) 
"Оба św z Bożćj łaski Papióża . Leona XIII 
KOŃSTYTUWYJA (4 


Ea 

o franciszkańskiój regule Trzeciego Zakonu świeckieg, 
Wydanie wtóre, przejrzane, С 

Cena egzemplarza 5 centów ао RDA 


PORCYJ UNKULA. 


czyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. 0: Fran 
i 5 15 centów Be фы p 


